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W sp ra w ie  kongresu rolniczego.

W obec zachowania się prasy wiedeńskiej, 
w szczególności w obec zamieszczonego w „ W i e n e r  
1 a n d w i r t h  s c h a f t  1 i cli e Z e i t u n g "  Nr.  40 b. r. 
ar tykułu pod napisem „ Z u m  A g r a r t a g “, czuł się 
Komitet gal. Towarzystwa gospodarskiego spowodowa­
nym do przesłania poniżej umieszczonego sprostowa­
nia pomienionemu czasopismu. Sprostowanie przesłauo 
dla zbicia tendencyjnie błędnych twierdzeń, dążących 
najwidoczniej do tego, ażeby kongres inieyowany przez 
nie-niemieckie Towarzystwo, nie przyszedł do skutku 
albo żeby przynajmniej znaczenie tego pierwszego, 
wyłącznie austryackiego i wyłącznie dobro do Przed- 
litawii należących krajów na celu mającego kongresu 
sprowadzić na jaknajniższą miarę. Jestto bardzo smutne 
świadectwo dla prasy niemieckiej, zważywszy, że 
kongres ten może przynieść pożytek nietylko nam, 
z których łona inieyatywa do niego wyszła, ale 
wszystkim rolnikom Przedlitawii, reprezentowanym 
pewnie w połowie przez czystych Niemców.

Sprostowanie odeszło w języku niemieckim, dla 
wygody naszych czytelników podajemy go w dosło- 
wnym przekładzie. Opiewa ono : i

Do Redakcyi wiedeńskiej gazety rolniczej we 
W iedniu!

Załączając nasze oryginalne akta, mianowicie
a) pismo z dnia 10. lipca b. r. 1. 936/11. wzy­

wające do uczestnictwa w kongresie rolniczym,
b) zaproszenie do obesłania przedkonferencyi 

z dnia 6. września b. r. 1. 1413,
c) program przedkonferencyi, zwołany na dzień 

22. b. m. *),

*) Program ten jest następujący: 1. Sprawozdanie o 
przebiegu czynności, które poprzedziły zwołanie kongresu

przystępujemy do sprostowania błędnych tw ier­
dzeń, zamieszczonych w 40. numerze jej szanownego 
czasopisma (ddtto. 4. października b. r.) jak następuje.

1. Z prawdą niezgodne jest twierdzenie, jakoby 
każde z zaproszonych Towarzystw miało tylko po 
jednym delegacie wysełać*), ponieważ podług załączo­
nego programu przedkonferencyi, punkt 5, ilość dele­
gatów mających być wysłanymi na kongres jakoteż 
sposób głosowania, pozostawionem zostało do oznacze­
nia członkom przedkonferencyi.

Źe zresztą podpisane Towarzystwo dalekiem było 
od myśli „że po jednym delegacie z każdego kraju 
wystarczyć by mogło tam, gdzie idzie o orzeczenia 
całą Austryę obchodzące **), dowodzi najlepiej ta oko­
liczność, że w zaproszeniu na przedkonferencyę (1. 1413) 
upraszano nie o podanie n a z w i s k a  ale n a z w i s k  
panów delegatów i że o p r ó c z  tego w dodanym do 
tego zaproszenia dopisku w y r a ź n i e  z a p r o p o n o ­
w a n o :  „ ż e b y  w i ę k s z e  T o w a r z y s t w a  po c z t e ­
r e c h ,  m n i e j s z e  z a ś  po d w ó c h  d e l e g a t ó w  n a  
p r z e d k o n f e r e n c y ę  w y s ł a ł y . "

Jeżeli więc kto na przedkonferencyę z każdego 
Towarzystwa po czterech względnie po dwóch dele­
gatów proponuje, ten niezawodnie o j e d n y m  dele­
gacie na sam kongres nie myśli.

rolniczego (Agrar-Tag) i odczytanie imion pp, delegatów, 
2) W ybór przewodniczącego dla przedkonferencyi. 3) Ocena 
(Sichtung) pytań i ustanowienie referantów. 4) Wybór komi­
tetu wykonawczego. 5) U c h w a ł y  c o  do l i c z b y  w y s i a ć  
s i ę  m a j ą c y c h  d e l e g a t ó w  j a k o t e ź  c o  d o  m e t o d y  
g ł o s o w a n i a  (Beschlussfassuug beziiglich der Anzahl der 
zu entsendenden D elegirten so wie des Abstimmungsnmdus.)
6) Uchwalenie terminu kongresu. 7) Pokrycie możliwych 
wydatków.

*) Soli jede yon den geladenen zwanzig Corporationen 
e i n  e n  D elegirten entsenden.

nur

**) Daas hier, wo ea 
Entacheidungen handelt, je  
kbnnte.

sich um g a n z  Oesterreich beriihrende 
e i n  Vertreter einea Landes genfigen.
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2. Ze  zdaniem, że przedkonferencya uważany być 
może tylko jako wydział, którego zadaniem będzie: 
zastanowienie się nad sprawą, samego prawdziwego 
kongresu, ułożenie programu tegoż, i przygotowanie 
pytań na nim do rozbioru przyjść mających,— zgadza­
my się nietylko najzupełniej, ale powołują*, się na 
załączone akta, mianowicie na program przedkonfe- 
rencyi i na nasze wezwanie do udziału w kongresie 
z dnia 10. lipca b. r. L. 936/11., twierdzimy, że na­
sze Towarzystwo wychodziło z tego samego założenia.

Błędnem i całkiem bezpodstawnem jest twierdze­
nie, jakoby „c. k. galicyjskie Towarzystwo gospod. 
ze swego łona ni więcej ni mniej, jak d z i e s i ę c i u  
specyalnych referentów obstalowało." *), gdy w rze­
czywistości do każdego z pięciu przez nas propono­
wanych pytań tylko po jednym referencie a więc w 
całości pięciu referentów7 ma być proponowanych, dla 
dwunastu zaś, a więc większości pytań postawionych 
przez inne Towarzystwa, ma przedkonferencya specy­
alnych referentów7 w?yznaczać. W skutek tego na 
austryackim kongresie rolniczym nie będzie 10 refe­
rentów w obec 20 d e l e g a t ó w ,  ale 5 referentów 
z Galicyi w obec 12 referentów z innych krajów 
koronnych, odnośnie zaś do liczby delegatów nie bę­
dzie na tym kongresie zasiadać „z całej Austryi 20 
delegatów" jak to sobie autor artykułu „Zum Agrar- 
ta g “ wyobraża i twierdzi, ale taka liczba delegatów, 
jaką  przedkonferencya podług 5 ustępu programu 
s a m a  wyznaczy.

Rolnictwu w Austryi nie , , g r oz i  w i ę c  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w o ” w razie przyjścia do skutku zamie­
rzonego kongresu rolniczego, owszem, spodziewać się 
nawet można znacznych korzyści, jeżeli tylko, t  0 
w7 naszem piśmie z dnia 10. lipca b. r. . ■ / _
z naciskiem podnosimy: „ o  s i ą g n i  ę te  m z o s t a n i e  
z g o d n e  w s p ó ł d z i a ł a n i e  w s z y s t k i c h  i n t e  
r  e s o w a n y c h . "

Te słowa niech także służą jako dowód, że po­
dnosząc projekt rolniczego kongresu nie mieliśmy na 
oku „specyficznie galicyjskiego stanowiska” a tem 
mniej nosiliśmy się z zamiarem „kierowania austry- 
ackiem rolnictwem przez dziesięciu referentów z jednej 
części państwa.” **)

Upraszając szanowną Redakcyę o umieszczenie 
powyżsych wyjaśnień w łamach swego czasopisma, 
kreślimy się z poważaniem.

Pytania na kongres rolniczy.
Do szeregu pytań nadesłanych  przez k ilka  Towarzystw 

rolniczych na mający się, odbyć kongres  rolniczy, a  podanych 
w Rolniku Nr. 4. T. XXV. dołączamy jeszcze nas tępujące , 
później n a d e s ł a n e :

O d  T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o  w i e d e ń s k i e g o  
do sześciu początkowo przysłanych, pytanie

7. Czy dotychczasowy sposób uczenia w szkołach r o l ­
niczych odpowiada celowi i w n z i e  przeciwnym, jak ie  zmiany 
byłyby do życzenia?

O d  T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o  s t y r y j s k i e g o  
w G r  a cu .

1. Czy nie byłoby korzystnein, gdyby dla obrad i roz­
bioru wspólnych interesów austryackich rolników, urządzano 
od czasu do czasu zgromadzenia delegatów Towarzystw r o l ­
niczych, na wzór od kilku la t  urządzanych kongresów 
leśniczych ?

1 )eleg{iei
na p r z e d k o n f e r e n c y ę  k o n g r e s u  r o l n i c z e g o ,  z w o ł a n ą  

dzień 2 2 .  p aź dz ie rn ika  b. r. w  Wiedniu.
na

•) Telegrami.©

' A h,'kZ * , - . • » i b , Ł . «  .5 3 5  rreniger .1 .  —
Specialreferenten be3tellt.

Testto usten końcowy artykułu „Zum A grartag- i opiewa 
w oryginale: Die osterreichische Landwirthaehaft kami u n d d a r f  sloh 
nicht TO-i zehn R eferonten e i n e s  Landestheilea leiten laasen

PrzypiBki
„Agrartag*

niem ieckie są dosłownie wzięte ustępy z artykułu 
Przyp. Bed.

Ze s trony towarzystwa w i e d e ń s k i e g o :  Hr.  Antoni 
A ttems, Baron H en ry k  Doblhoff, Dr. Em il Perels, Baron
Ludwik Villa-Secca.

Zastępcy: Antoni Borschitzky, Dr. Wilhelm R e d le r ,
Ja n  S m etana.  .

Ze strony Towarzystwa s t y  r y  j s k  i e g o  : Dr. Jozet
Heilsberg, F ry d ry k  Muller, sek re ta rz  Tow. roln,, Prof. Ja n  
S chm irger,  D r.  G ustaw  Wilhelm.

Ze strony Towarzystwa s a l z b u r g s k i e g o :  F r a n ­
ciszek Schweinbach.

Z e  strony Tow arzystwa g o r y c k i e g o :  H r.  ł r a n c i -
szek Coronini —  Cronberg, Aloizy Pajer, radca  dworu Andrzej 
W inckler,  Dominik Coglievina. T _ ,

Ze strony Tow arzystwa t r y d e n c k i e g o :  H r.  R obe rt  
Terlago, H r.  P io t r  Consolati .

Ze strony T ow arzystw a m o r a  w s k o - s z l ą s  k i e g o :  
Excelencya hr.  E m anue l  Dubsky, radca  dworu K rystyu 
d’E lvert, Exc. m inister Dr. P rażak ,  hr. Aloizy Screnyi.

Ze strony Tow arzystw a s z l ą s k i e g o  w B a r s d  o r f i e :  
Dr. Menger, E dw ard  Siegl. _

Ze s trony Towarzystwa s z l ą s k i e g o  w O p a w i e ;  
Maurycy R obrm ann, Dr,  A rtu r  W ich . .

Ze strony k lubu gospodarzy r o l n y c h  i l e ś n y c h  
w e  W i e d n i u :  H r.  K rys tyn Kinsky.

Ze s trony Towarzystwa b u k o w i ń s k i e g o :  Jerzy
H orm uzaki,  W iktor  Styrzza, Dr. J a n  Zotta.

Ze strony Towarzystwa k r a k o w s k i e g o :  Hr.  H enryk  
Wodzicki, Dawid Abrahamowicz (jako czynny członek Tow a­
rzystwa krakowskiego), Dr. Ju lian  Dunajewski, K arol Langie.

Ze s trony Towarzystwa g a l i c y j s k i e g o  (L w ó w ):  
Książe A. Sapieha, Bolesław Augustynowicz, Otton H ausner ,  
Kornel Krzeczunowicz.

Z as tępca :  Seweryn Smarzewski.^
Ze strony Towarzystwa k r  a i n s k i e g o : Dr.  Jozet

P ok lukar ,  Wilhelm Pfeifer. . . , , .
Nadto w obec o d m o w n e j  odpowiedzi c z e s k i e j  

R a d y  k u l t u r y  k r a j o w e j ,  a upom nien ia  się c z e s k i e g o  
k l u b u  r o l n i c z e g o  w P r a d z e ,  aby go jako  rep rez en ­
ta n ta  Czech na  kongres  zaprosić, przesłano telegraficzne za ­
proszenie do tegoż klubu, by delegatów na przedkonferencyę 
wysłał.  ____________
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prof. T. Rylski.
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Pomiędzy machinami używanemi przez rolników są 
takie, które odpowiadają w zupełności potrzebom rolnictwa, 
inne zaś pomimo tego, że mogą zadowolnić pod pewnemi 
warunkami, potrzebują w pewnych kierunkach ulepszeń i 
uzupełnień. Do tych ostatnich należą machiny do czyszcze­
nia i sortowania zboża oraz nasion koniczu i traw.

Nie będzie więc od rzeczy zwrócić uwagę czytelników 
„Rolnika11 na najnowsze ulepszenia w konstrukcyi tych przy­
rządów, a czynimy to na podstawie pewnych doświadczeń 
wasnych, jakoteż prób wykonanych przez prof. dr. Perels’a 
w Wiedniu.

Sortowniki do oddzielania ziarna chwastów od zboza 
wykonywują pracę zupełnie dobrze, były jednak bardzo ko­
sztowne i dlatego przystępne tylko dla większych gospodarstw. 
Obecnie wyrabiane są machiny mniejszych rozmiarów, sto­
sunkowo tanie, które mogą być bardzo użyteczne dla średniej 
wielkości gospodarstw, a nawet dla spółek właścicieli ma­
łych posiadłości.

Sortownik wyrobu M a y e r  & Co i n  p. z Kalle (kolo 
Kolonii) najmniejszy pod znakiem O, jest na tych zasadach 
zbndowany, jak  wszystkie lepsze sortowniki konstrukcyi Ma- 
rot’a i Pernollet’a tj. składają się ze żłobionych cylindrów i 
cylindrycznych sit blaszanych.

Machina Maye’ra składa się z lekkiej podstawy lanej, 
na której osadzać można cylindry żłobione o różnej głębo­
kości wydrążeń, alboteż sita z różneini otworami, stosownie 
do potrzeby czyszczenia lub sortowania różnych gatunków 
zboża.

Cylinder osadzony jest w podstawie pochyło, tak że 
w końcu wyższym osadzony jest na czopie z podstarry wysta­
jącym, dolny zaś koniec cylindra opiera się na dwóch rolkach 
wolno się obracających. Tym sposobem zmiana cylindra 
szybko i z łatwością da się wykonać. Na podłużnej osi, 
obok cylindra umieszczonej, jest tarcza, z której zapomocą 
pasa przeniesiony jest ruch obrotowy na cylinder.

Wewnątrz cylindra żłobionego zawiesza się blaszana 
rynna opatrzona klapami z drutu, które ziarna zboża osa­
dzone w wyżłobieniach strącają na spód cylindra ; ziarna 
chwastów zaś pozostają w tych wyżłobieniach i wylatują do 
rynienki blaszanej, którą po napełnieniu się należy wyjąć i 
wypróżuió. Przy dolnym końcu cylindra umieszczone są h a ­
czyki utrzymujące worek, do którego oddzielone ziarno zboża 
wysypuje się. Na końcu przeciwnym cylindra i nad tymże 
umieszczony jest duży lejek na zboże, z którego dopływ 
ziarna do sortownika reguluje się zasuwką.

Przy użyciu cylindrów sitowych utwierdza się wzdłuż 
walca szczotka, która naciskana odpowiednim przyrządem 
wypycha z otworów sita te ziarna, któreby się tam zatrzy­
mały. Wyniki przeprowadzonych prób machiną Mayer’a pod 
znakiem O dadzą się streścić jak następuje :

1) Żłobiony cylinder, którego zagłębienia mają 6 milim. 
średnicy, a 3 5  milim. głębokości, przeznaczony jest do od­
dzielania kąkolu, wyki itp. od jęczmienia i owsa. Przekonano 
się przy próbach, że jęczmień oddzielany byl na tym sorto- 
wnikn dokładnie od drobnych nasion chwastów jakoteż grosz­
kowych, które odchodziły z przetrąconemi i bardzo nikłemi 
ziarkami jęczmienia. Również oddzielenie kąkolu od psze­
nicy i żyta było zupełne, czyli że cylinder ten w y k o n u j e  
p r z e z n a c z o n ą  s o b i e  p r a c ę  b a r d z o  d o b r z e .  P o ­
trzeba tylko pamiętać, aby przypływ zboża był jednostajny i 
tern wolniejszy, im zboże jest więcej zanieczyszczone. To

samo stosuje się i do obrotu cylindra, który średno powinien 
się 10 do 12 razy w minucie obrócić, jeżeli czyszczenie ma
być starannem. . . . , ,

Ponieważ machina jest małą, nie, działa  ̂ więc bardzo 
szybko, w odpowiednich jednak stosunkach raoze i pod tym
względem zadowolnić. , ,,

Jako ilość przeciętna, z kilku przeprowadzonych piob, 
wypada 80 ldlogr. wyczyszczonego zboża w jednej godzinie.

21 Dru'ri cylinder opatrzony zagłębieniami 5 mil. ś re ­
dnicy i 3 mil. 'głębości oddziela okrągłe ziarna chwastów 
(nie zbyt duże) z pszenicy i żyta bardzo dobrze.

3) Cylinder, w którym zagłębienia mają 3 milim. śre­
dnicy a 1 milim. głębokości przeznaczouy jest do oddziela­
nia nasienia babki (Plantago) od nasienia koniczu i lucerny. 
Działauie tego przyrządu okazało się mniej skuteczne,^ zre­
sztą nie przedstawia wielkiej wartości dla ogołu rolmkow.  ̂

Sita cylindryczne do tej machiny bywają z otworami ro ­
żnej wielkości wyrabiane, stosownie do gatunku zboza, jakie 
przeważnie sortować mamy. Sito, przy ktorem otwory mają 
24 milim. długości, a 2 5  milim. szerokości przeznaczone jest 
do oddzielania żyta od pszenicy; próby jednak wykazały,  ̂ ze 
to sito oddziela grube ziarno pszenicy i grube ziarno> zy a 
razem od drobnych ziarn pszenicy i zyta tak, ze o zupełnem 
oddzieleniu żyta od pszenicy me może byc mowy, chyba wy­
jątkowo wtenczas, gdyby objętość ziarna zyta była znacznie 
mniejsza od objętości ziarn pszamcy.

To samo sito okazało się dobrem przy oddzielaniu owsa 
od pszenicy o tyle, że duże ziarna pszenicy oddzielone zo­
stał? od owsa, z którym jednak razem odchodzi mklejsze

z i a r n o ^  ’ 3 ^  roin iJi6w przedstawia sito cylindry­
czne do o d d z i e l a n i a  s t o k ł o s y  (Bromus secalinus) od 
żyta i pszenicy, które działa bardzo dobrze, tak ze Pszenica 
szczególnie, wychodzi z machiny zupełnie czysta. _ y
w tern sicie są 24 milim. długie a 2 milim. szerokie.

Na podstawie wiec prób wykonanych w głównej szkole 
rolniczej w W iedniu*) można przyjąć, ż e  m a c h i n a  p o d  
z n a k i e m  O w y r o b u  M a y e r a  & G o m p .  w y k o n u j e  
o d d z i e l e n i e  n  a s  i e n i a o k r ą  g ł e g o c h w a s t ó w  z u ­
p ę  ł n i  e d o b r  z e. S i t a  z a ś  w o d p o w i e d n i c h  w a ­
r u n k a c h  m o g ą  b y ć  z k o r z y ś c i ą  u ż y t e ,  a s z c z e '  
g o l n i e  u ż y c i e  s i t a  d o  o d d z i e l e n i a  s t o k  y 
j e s t  d o  z a l e c e n i a ,  przedewszystkiem w tych okolicach, 
gdzie ziarno tego chwastu jest tak dorodne, ze go na m łyn iu  
w zupełności oddzielić trudno.

Sortownik O Mayera można otrzymać przez rep rezen ­
tanta tej firmy w Austryi J .  Grossmann w Buda-resz t 
(Waitzner-Ringstrasse 76) po n a s t ę p u j ą c y c h  cenach: d o i d o -  
wnik O z cylindrem żłobionym (Trieur) 38 złr., zas każde 
sito cylidryczne z osobna po 10 złr. 50 ct. Pizy zamówie­
niach należy wymienić dokładnie wielkość otworow sita.

Podobny sortownik wyrabiany jest przez iabrykę L, 
K i i h n e  z W i e s e l b u r g a  (Węgry). Machina ta pod na­
zwą „ L i l i p u t 11 różni się od poprzednio opisanej tylko tern, 
żo niema przy niej cylindrów do odmiany jakoteż sit do od­
dzielania podłużnych ziarn. Na podstawie żelaznej, osadzony 
jest jedyny cylinder żłobiony, z wydrążeniamii średniej wiel­
kości i służy do oddzielania okrągłych ziarn chwastów od 
zboża. Inue części składowe tej machiny są takie sa,me, 
jak  sortownika Mayer’a, którego też zdaje się naśladowaniem. 
Konstrukcya prosta, wyrób staranny pozwalają sądzić, ze 
machina „ L i l i p u t 11 będzie trwałą. Zresztą cały ten przy­
rząd jest tak niewielki i lekki, że można go wszędzie na 
stole ustawić, a mały chłopak może korbą obracać.

*) Muzeum mechaniczne krajowej szkoły rolniczej w D u b lauach  
otrzyma wkrótce tę  machinę, gdzie będzie próbowaną  i gdzie j ą  og lą ­
dnąć będzie można.



W  czasie  tego ro c zn y c h  szk o lny ch  fe ry i  m ia łe m  sp oso ­
bn ość  sortownik. t e n  w y p ró b o w a ć  przy  d łuższe j  p ra c y  *), a  
w y n ik  ty c h  p ro b  b y ł  n a s t ę p u ją c y  :

• i ^  czyszczen ia  wzięto p o ś ledn ie  ży to ,  w k tó r e m  by ło  
wiele k ą k o lu  i g ro sz k o w y ch  chw astów , k tó r e  po je d n o razo w e m  
p iz e p u s z e z e n iu  z b o ża  p rz e z  so r to w n ik ,  z o s t a ły  z u p e łn ie  od- 

z ie lone . D o  w yczyszczen ia  je d n e g o  h e k to l i t r a  ży ta  p o t r z e b a  
by ło  1 godz inę  i  4 0  m in .  czasu ,  p rzyczem  o d d z ie lon a  ilość 
chw as tów  w y no s i ła  22<*/„ z ogólne j ilości ż y ta  dan ego  do 
czyszczenia .

b) P r z y  d ru g ie j  p ró b ie  czyszczono p o ś le d n ią  pszen icę , 
p o d  w zg lęd e m  ja k o ś c i  d z ia ła n ie  m a c k iu y  było  b a rd z o  dobre , 
j e d n a k  p r a c a  m u s ia ł a  być p o m ale j  w y k o n y w a n ą ,  gdyż  przy  
zw iększen iu  p rzy p ły w u  z b o ż a  do c y l in d ra ,  o d d z ie lan ie  c h w a ­
stów  było  m n ie j  d o k ła d u e m .  D o  w y czyszczen ia  1. h e k to l i t r a  
pszen icy  p o t r z e b a  było 2  godziny  i 5  m in u t  czasu ,  a  o d d z ie ­
lo n a  ilość ch w a s tó w  w ynosiła  6 '5 ° /0 z ogólnej ilości pszenicy.

c)  o o i to w a n o  żyto  do s iew u  z w ie lką  s t a ra n n o ś c ią  i 
w yczyszczono b a rd z o  d o b rze  5 h e k to l i t r ó w  w c iąg u  7 godz in  
p rz y  czern do ob s łu g i  u ż y to  dw oje czeladzi.  P o  te j p rób ie  
i o  so r to w n ik  p rze z  p a r ę  dn i  zaw sze  z d o b ry m  sk u tk iem .

a )  P r z y  o s ta tn ie j  p ró b ie  so r to w an o  p szen icę  cze lna  (o 
g ru be rn  z ia rn ie ) ,  z po w o d u  s ło tn e g o  r o k u  by ło  je d n a k  n a s ie ­
n ia  ch w as tó w  od 2  do  3 % .  C zyszczen ie  z k ą k o lu  było  
z u p e łn e ,  t a k  sam o  i g ro s z e k  m n ie jszy  b y ł  d o b rze  oddzie lony , 
ty lk o  n a s ien ie  dz ik ie j  w yki,  k tó re j  z i a r n a  są  w iększe  od z ia rn  
p sze n ic y ,  o dchodziły  z pszen icą .  N ie  m o ż n a  też  ż ą d a ć  od 
s o r to w n ik a  te j k o n s t r u k e y i , aby  ta k i e  z ia r n a  oddzie la ł .  
W p rzec ięc iu  so r to w an o  w godz in ie  0 ,7 5  h e k to l i t r a  pszenicy.
5 X od w z g lędem  użyc ia  so r to w n ik a  „ L i  l i  p  u  t “ p o w ta rzam , 
ze im  zboze  więcej zan ieczyszczone ,  te m  m nie jszy  pow in ien  
być p rz y p ły w  teg o ż  do c y l in d ra  i t e m  p o m ale j  n a leży  o s t a ­
t n i  ob racać ,  ja k o t e ż  t e m  niże j p o t r z e b a  um ieśc ić  k la p y  s t r y ­
ch u jące  w e w n ą t rz  cy l in d ra .

Z p ow yższego  w yn ika ,  że  s o r to w n ik  te n  z a s ł u g u j e  
n a  z a l e c e n i e ,  s z c z e g ó l n i e  w m n i e j s z y c h  g o s p o ­
d a r s t w a c h .

C en a  we fa b ry c e  38  z łr .
W y ch o d z ące  w D reź n ie  czasop ism o  „ M i t th e i l u n g e n “ 

p o d a je  opis n ow eg o  p a te n to w a n e g o  so r to w n ik a ,  k tó r y  ze 
w zg lę a u  n a  k o m b in a c y ę  w k o n s t ru k e y i  z a s łu g u je  n a  w zm ian kę .  
M a ch in a  t a  p o m y s łu  i w y ro b u  M a y e r ’a j e s t  t a k  u rz ą d z o n a  
ze m a  czyścić  p o d o b n ie  j a k  m ły n e k  tj. z le k k ic h  n iecz y s to ­
ści, w ysiew ać  z ia r n a  p o d łu ż n e  i o id z i e la ć  z ia r n a  ro ś l in  g ro ­
szkow ych . Trzy^ części d z ia ła jące  te j m ach in y  u m ieszczon e  są 
n a d  so b ą  ta k ,  ze  zboze  przechodzi s topn iow o  p rz e z  w szystk ie  
za  je d n o ra z o w e m  n a sy p a n ie m  do ko sza ,  n a  w ierzchu  m a c h in y  
u in ieszczenego ,  W  że lazne j  r a m ie  osadzo ny  j e s t  ż łob iony  
cy lin de r ,  w e w n ą t rz  k tó r e g o  j e s t  o b ra ca ln e  o ko ło  osi sito 
cy lin d ry czn e ,  n a d  te m ź e  zaś  w o b u d ow an iu  w ia ln ia  w raz  
z p rz e ta k ie m .  Z k osza  syp ie  się le jk ie m  zboże na  p rz e ta k ,  
gdzie  d z ia ła  s i lny  p r ą d   ̂p o w ie trza  w w ia ln i  i u su w a  le k k ie  n i e ­
czystości.  Z ia rn o  zboża  z c ięźszem i c h w as tam i p rz e la tu je  
p rz e z  p r z e t a k  i s p a d a  r y n i e n k ą  do s i ta  c y l in d ro w eg o ,  k tó r e  
w y s iew a  z ia r n a  p o d łu ż n e  (s to k ło sę )  na  b la sz an ą  r y n n ę  p o c h y ­
lo n ą  w p rzec iw n ą  s t ro n ę  od k i e r u n k u  p o ch y len ia  s i ta .  Z boże  
zesuw a  się po  sicie i n a  k o ń cu  tegoż  z esu w a  się  do ż łob io ­
n e g o  cy l in d ra ,  k tó ry  o dd z ie la  z ia r n a  k ą k o lu ,  w yki i tp .

D o k ła d n y c h  p ró b  n ie  p r z e p ro w a d z o n o  d o ty ch cz as  z t ą  
m a c h i n ą ; o j e d n e m  je d n a k  m o ż n a  po w ą tp ie w a ć  tj .  czy p o ­
t r ó jn e  p rzen ie s ien ie  ru c h u  z jed n e j  osi zap o m o c ą  sy s te m u  
p a s a  bez  k o ń c a ,  w różnych  k ie r u n k a c h  i z ró ż n ą  szyb ko śc ią  
n ie  będ z ie  po w o dem  wielu n iedogodnośc i.

M ach ina  t a  w y ra b ia n a  j e s t  w sześciu  w ie lkośc iach ,  
z po m ięd zy  k tó r y c h  N r .  1 j e s t  d la  ro ln ik ó w  n a jo d p o w ied n ie j ­
szy. S o r to w n ik  N r. 1 m a  1 ,35 m . wysokości, 0 ,4 5  m. s z e ­

ro k o ś c i  i 0 ,6 0  d ługości,  czyści (p o d ł u g  p o d a n ia  f a b r y k a n ta )  
166  k ilogr .  zboża  i k o sz tu je  z t r z e m a  s i tam i do zm ian y  2 05  
m a r k  we fab ryce .  B ez  w ialn i  t a  s a m a  m a c h in a  ko sz tu je  170 
m a r k ,  z o p ak o w an iem . (D. c. n.).

Rozpuszczalny i nierozpuszczalny kwas fosforowy 
w nawozach,

N a  o s ta tn ie m  z e b ra n iu  ch em ik ó w  ro ln iczy ch  w K a r l s ­
ru h e  w d n iach  16. i 17. w rześn ia  b. r .  ro z b ie ra n ą  b y ła  w a r ­
tość  naw ozow a k w a su  fosforow ego a  w łaściw ie fos foranów , 
k tó r e  w su p e r fo s fa ta c h  z rozp uszcza ln ego  s t a n u  p rz e s z ły  
w n ie rozpuszcza lny .  O s ta te c z n ie  zgodzono  się n a  n a s t ę p u ­
ją c e  o r z e c z e n i e :

„ Z g r o m a d z e n i e  u z n a j e  w a r t o ś ć  k w a s u  f o s ­
f o r o w e g o  d o  n i e r o z p u s z c z a l n e g o  s t a n u  p o w r ó -  
c o n e g o  d l a  n i e k t ó r y c h  z i e m ,  n i e  s p r z e c i w i a  
s i ę  j e g o  o z n a c z a n i u  ( p r z y  a n a l i z a c h  P.  R e d . )  
w r a z i e  g d y b y  s o b i e  t e g o  r o l n i c y  l u b  f a b r y k a n ­
c i  ż y c z y l i ,  n i e  m o ż e  j e d n a k  d o t y c h c z a s o w e  
d o ś w i a d c z e n i a  o w a r t o ś c i  j e g o  u w a ż a ć  j u ż  t e ­
r a z  z a  t a k  p r z e k o n y w u j ą c e ,  a ż e b y  p o d ł u g  n i c h  
m o ż n a  o s t a t e c z n i e  o r z e k a ć  o s t o p n i u  w a r t o ś c i  
r o z p u s z c z a l n e g o  i w s t a n  n i e r o z p u s z c z a l n y  p o -  
w r ó c o n e g o  k w a s u  f o s f o r o w e g o .  O b o w i ą z u j e  s i ę  
z a ś  i l e  m o ż n o ś c i  l i c z n e m i  d o ś w i a d c z e n i a m i  
p r z y c z y n i ć  d o  r o z w i ą z a n i a  t e g o  z a g a d n i e n i a " .

B ie g  dysku sy i ,  w k tó re j  u d z ia ł  b ra l i  zn ak o m ic i  chem icy  
j a k  Wolff, H e n n e b e rg ,  D i in k e lb e rg ,  O r th ,  P e t e r m a n n  i inn i ,  
by ł  tego  ro d za ju ,  źe m ię  o śm ie la  do w ypow iedzen ia  i m ego  
zd an ia .  O s ta teczne  rozs t rzy g n ię c ie  k w esty i ,  czy fos fo rany  
(k w as  fosforow y) m u s z ą  b yć  k o n ieczu ie  rozpuszcza lne ,  ż eb y  
p e łn y  s k u t e k  naw ozowy w yw arły ,  za leżeć  będzie  t a k  od t e o ­
re ty k ó w  j a k  p ra k ty k ó w  i m a m  nadzie ję ,  że  n a s i  ro d acy  p r z y ­
czyn ią  się ta k ż e  do ro z w ią zan ia  te j w ażne j sp raw y .

P o  ty ch  w s tęp ny ch  u w ag ach  p rz y s tę p u ję  do r z e c z y :
M iędzy z w ią z k a m i pop ie lnym i,  d ecy d u ją cy m i o w artośc i  

i c en ie  ja k ie g o ś  naw ozu , p ie rw sze  m ie jsce  z a jm u je  k w as  fo s ­
forowy i s łu szn ie .  P ie rw sz eń s tw o  d aw a n e  kw asow i fos foro­
w em u  nie  p o leg a  j e d n a k  wcale n a  tem , ja k o b y  k w a s  fosfo­
row y  więcej zn aczy ł  j a k o  ży wność ro ś l in n a  niżeli in n e  zw iązk i  
m in e ra ln e ,  je d n o c z eśn ie  z n im  p rzez  ro ś l iny  p o b ie r a n e  i tw o ­
rz ące  z n im  ra z e m  s t a łą  część s k ła d o w ą  p o p io łu  ro ś l in n e g o ;  
p ie rw szeństw o  p o le g a  n a jp rz ó d  n a  tem , źe  k w a su  fosforow ego, 
z pow odu jeg o  n iep rz en o śn o śc i  w ziemi, n a j ła tw ie j  m o że  z a ­
b ra k n ą ć  *) w ro l i ,  d a jąc e j  p lo n y  co ro k u ,  a  n a s tęp n ie ,  źe 
zw iązk i kw asu  fosforowego, fos fo rany  ja k ie g o k o lw ie k  p o c h o ­
dzen ia  zaw sze  są  r z ad sze  od innych  zw iązk ów  m in e ra ln y c h ,  
pop ió ł ro ś l in n y  sk ła d a jący ch .

N ie  k a ż d a  j e d n a k  fo r m a  k w a su  fosforow ego b y w a  p rz e z  
ro ln ik ó w  za rów no  cen ioną ,  m ianow ic ie  od o rze czen ia  c h e m i ­
ków n ie m ie c k ic h  w  ro k u  1872 ,  że p rzy  an a l iz ie  su p e r fo s fa tów  
t y l k o  w w o d z i e  r o z p u s z c z a l n y  k w a s  f o s f o r o w y  
ozn aczać  b ę d ą ,  w ie lu  ro ln iąów  o c en ia  w a r to ś ć  fo s fa tu  danego  
ty lk o  po ilości w wodzie rozp uszcza lneg o  k w a su  fosfo row ego , 
p rz y p u szcz a ją c  j a k  się zdaje ,  że  ty lko  ta  fo rm a  k w a su  fosfo­
ro w eg o  p rzez  ro ś l iny  p rz y jm y w a n ą  b yć  m oże,  r e s z ta  zaś p o ­
zo s ta je  w g le b ie  j a k o  k a p i t a ł  p ra w ie  bezprocen to w o  leż ą cy .

*) W yczyszczono podczas p rób  przeszło 40 hek to litrów  żyta i 
pszenicy.

*) P o d  w yrażeniem  „zab rak n ąć" n ie rozum iem  b rn k u  bezw zglę­
dnego ale b ra k  w zględny tj. że kw as fosforow y w ziem i zaw arty  i 
roślinom  przystępny, n ie  w ystarcza n a  ich  po trzebę. C ałkow ite w yczer­
p an ie  kw asu fosforow ego z gleby przez rośliny je s t ,  m ożna pow iedzieć  

i  niem ożliw e.



Zatem idzie, że także kwas fosforowy, który w świeżym super- 
fosfacie znajdował się stanie w wodzie rozpuszczalnym, ale 
późuiej z czasem powróci! do stanu w wodzie nierozpuszczal­
nego, jest również małej wartości i superfosfat traci na cenie 
a w dalszem następstwie, że może i kości, używane tylko 
jako prosta, na superfosfat nie rozłożona mączka, działają  
niekiedy tak słabo, ponieważ nie zawierają w wodzie rozpu­
szczalnego kwasu fosforowego.

Rozpowszechnienie się powyższego zdania było powo­
dem, że fabrykanci sztucznych nawozów w ogóle, po szcze­
góle zaś superfosfatów, sadzą się nietylko na to, żeby w sw o­
ich fabrykatach wykazać jak najwięcej w w o d .ie  rozpuszczal­
nego kwasu fosforowego, ale dążą także do tego, żeby ich 
superfosfaty jak najdłużej rozpuszczalność zachowywały, co 
dodatkiem nadmiaru kwasu siarkowego starają się osiągnąć 
i to nietylko przy wyrobie superfosfatów z fosforanów ko­
palnych, wiele g linki i żelaza zawierających ale nawet przy 
wyrobie superfosfatów ze spodium (palonych kości). Dodatek  
nadmiaru kwasu siarkowego tj. większej ilości niżeli potrzeba 
do utworzenia kwaśnych fosforanów, nie jest szkodliwy, ale 
podnosi koszta fabrykacyi, co się bądź na producencie bądź 
na konsumencie superfosfatu jakąś niekorzyścią odbić musi.

Przypisywanie tak wielkiego znaczenia w wodzie rozpu­
szczalnemu kwasowi fosforowemu nie zdaje mi się być ca ł­
kiem uzasadnione, sądzę bowiem, że każden fosforan, jeżeli 
tylko jest tak rozdrobniony, że w ziemi może być jednostaj­
nie rozdzielonym, zarówno skutecznie działać powinien. W ię­
kszość rolników we Fruucyi i Belgii jest również tego samego 
zdania i dlatego też chemicy tamtejsi, przy analizach super­
fosfatów nie zwracają wcale uwagi na to, czy kwas fosforowy 
jest tylko w wodzie rozpuszczaluy czy także w kwasie cytry­
nowym (strącony fosforan)

W wodzie rozpuszczalny kwas fosforowy zdaje się wa­
runkowi najdokładniejszego rozdziału w ziemi najlepiej odpo­
wiadać i skuteczność superfosfatów, nie dająca się (z pewnemi 
ograniczeniam i) zaprzeczyć, daje się to w zupełności potwier­
dzać. Zawarty w nich rozpuszczalny kwas fosforowy rozpu­
szcza się w wodzie i rozchodzi w glebie, zkąd go rośliny  
z największą łatw ością pobierają; czem więcej w ięc rozpu­
szczalnego w wodzie kwasu fosforowego w jakim ś superfos- 
facie lub nawozie sztucznym tera nawóz taki jest lepszy i 
większą cenę za niego płacić należy, fosforany zaś inue,^ cho­
ciażby najruielej rozdrobione jakoteż superfosfal, którego 
kwas fosforowy utracił rozpuszczalność w w o d zie , mało są 
warte pomimo bogactwa w kwas fosforowy.

Tak się ta rzecz przedstawia jeżeli nie uwzględniamy, 
co się z rozpuszczalnym we wodzie kwasem fosforowym dzieje 
w różnych glebach, w różnych rodzajach ziem i. Jeżeli ziemia  
kwarcowo-piaśczysta lub pruchnicowa, wtedy kwas fosforowy 
rozchodzi się rzeczywiście z łatwością między jej cząstkami, 
ale będąc rozpuszczalnym, zostaje z takich ziem w krótkim  
przeciągu czasu wypłukanym o tyle, o ile z niego rośliny nie 
m iały czasu i sposobności korzystać, a że przyjęcie przez 
rośliny odbywać się może tylko stopniowo, większość kwasu 
fosforowego zostaje w ięc z takich ziem przez przesiąkające 
wody wypłukaną i dla nas przepada. U życie więc superfos­
fatów wysokoslopniowych tj. zawierających jaknajwięcej^ roz­
puszczalnego kwasu fosforowego, w ziemiach powyższych  
nietylko nie jest korzystne, ale nawet przyprawia używającego 
o znaczne straty, którychby nie był doznał, gdyby nieroz- 
tworzonych fosforanów używał.

Jeżeli ziem ia wapienna, gliniasta lub żelazo zaw iera­
jąca, wtedy rozpuszczalność kwasu fosforowego trwa znowu 
bardzo krótko, i rozprowadzenie jego za pośrednictwem wody 
jest nadzwyczaj ograniczone. Skoro bowiem roztwór kwasu 
fosforowego a właściwie roztwór w wodzie rozpuszczalnego 
fosforanu zetknie się z węglanu wapniu, z wodnikiem zelaza 
tak powszechnym w ziem iach gliniastych albo w ogóle z krze­

mianami zeolitowatemi, wtedy natychm iast traci rozpuszczal­
ność, bo powstają w wodzie nierozpuszczalne fosforany *). 
Dalsze rozprowadzanie staje się więc niem ożebne i kwas fo s ­
forowy, wprowadzony w glebę w stanie Vozpuszczalnym, znaj­
duje się tam prawie natychmiast w postaci fosforanów, 
rozdzielonych wprawdzie bardzo miałko, można powiedzieć 
w cząstkach melekularuych, między grudkami ziem i, które 
się z superfosfatem najpierwiej zetknęły, ale zawsze jest już 
nierozpuszczalny.

Te potworzone fosforany nie dają się z ziem i wodą wy­
płukać, a przecież ulegać muszą rozpuszczeniu, bo rośliny na 
glebie superfosfatem znawożonej, korzystają z kwasu fosforo­
wego, w tym superfosfacie dodanego.

To samo kwas fosforowy otrzymany przez strącenie 
z jakiegoś roz ;zynu jako fosforan wapniu i użyty w ilości 
odpowiadającej rozpuszczalnemu kwasowi, działa zarówno za­
silająco, jeżeli zostanie z ziem ią dokładnie rozm ieszany. 
Superfosfaty, których kwas fosforowy stracił rozpuszczalność 
we wodzie, działają również doskonale, jeżeli tylko w ziem i 
dobrze rozdzielone zostaną a czego dowodem są liczne do­
świadczenia w tym wzglódzie, robione przez Dr. Petermana  
w Gembloux (w Belgii), jakoteż doświadczenia Dr. Breiten- 
lohner, który z wielką korzyścią dla cukrowych buraków 
używał tak zwanego K iadno-Phosphatu, będącego strąconym  
fosforanem glinu, a więc związkiem  w wodzie całkiem  nie 
rozpuszczalnym.

Z powyższego wynika, że najprzód znaczenie przypisywane 
w wodzie rozpuszczalnemu kwasowi fosforowemu w superfosfatach 
i innych sztucznych nawozach jest o tyle tylko uzasaduione, 
jeżeli się te nawozy i superfosfaty przeciwstawia kościom lub 
fosforanom grubo mielonym, nie dającym się dokładnie z z ie ­
mią przerobić, a w dalszem następstwie, źe płacenie o wiele 
wyższych cen za rozpuszczalny kwas fosforowy czyli w wo­
dzie łatwo rozpuszczalne fosforany jest zbytecznym  wydat­
kiem, jeżeli dostać można m ączysto zm ielone kości, spodium  
a nawet fosforany kopalne. Prze wyżka przy użyciu super­
fosfatów będzie wprawdzie, ale jest tak małą, _ szczególnie, 
jeżeli jednocześnie ze spodium lub fosforanami kopalnemi 
używamy jakiegoś nawozu azotnego, zwiększającego widocznie 
przystępnóść fosforanu dla roślin; źe stosunkowo znaczna ró­
żnica między ceną wysokostopniowysh superfosfatów z jednej 
strony, z drugiej strony ceną mączystych kości, spodium lub 
fosforanów kopalnych, nadwyżką zbiorów pokrytą nie zosta 
nie, a nawet najczęściej przy ścisłem  obliczeniu wykazać może 
minus po stronie kosztów uprawy.

Powyższe twierdzenie opieram na licznych doświadcze­
niach robionych nietylko z fosforanami wapniowymi ale nawet 
żelazowymi i glinowymi (sztucznymi i ̂ naturalnymi), które 
robiono dawniej, chcąc zbadać wpływ różnych rodzajów fos­
foranów na rośliny. Doświadczenia takie, robione nietylko  
w różnych laboratoryach niemieckich szkół rolniczych ale także 
w węgierskim  Altenburgu przez Dr. M oser’a (z naturalnym  
fosforanem glinu z Krieglach w Styryi) wykazywały regular­
nie, źe rośliny pobierać mogą kwas fosforowy z wszytkich 
fosforanów jakie w glebie występować m ogą, a stopień w yzy­
skania zależał tylko od większego lub m niejszego rozdro­
bnienia.

Że zresztą rezultaty przy użyciu superfosfatów bogatych 
w rozpuszczaluy kwas fosforowy nie wszędzie odpowiadają 
nadziejom, jest rzeczą wiadomą i jaa to Dr. Petermann na 
zgromadzeniu rolniczo-chemicznem w Karlsruhe powiedział, 
rolnicy całej Francyi i B elgii nie przywiązują tej wagi do 
rozpuszczalnego kwasu fosforow go co Niemcy a. za nimi i 
my. Także w Anglii zaczynają się zdania zmieniać. W osta-

*) Sciślo b io rąc  tylko fosforany  żelaza i g lina  są _w w odzie 
n ierozpuszczalne, gdy inne m ogą się w w ielkich ilościach  wody 
rozpuszczać. (Pr. Bed.).
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tnich czasach robiono w Anglii i Szkocyi próby z rozłożo­
nymi i n ierozłożonymi fosfatami, k tó re  wypadały pora 'mo pe­
wnej przewyżki w plonach przy użyciu superfosfatów o s ta te ­
cznie na  korzyść nieroztworzonych, ale jaknajraiele j roztartych 
fosforanów (kości, spodium i fosforanów kopalnych) dających 
te ,same prawie plony z daleko mniejszemi kosztami. J e d en  
szereg takich  prób dokona ł w ro k u  1876 i 1877 pan T h .  
J a m i e s o n  z A b e r d e e n  (w Szkocyi), Opisanie tych 
prób  ogłoszono w P r o c e e d i n g s  o f  t h e  A b e r d e e n ­
s h i r e  A g r i c u l t u r a l  S o c i e t y ,  S e a s o n  1 8 7 7 — 1878, 
wyciąg zaś z nich umieszczono w D. l a n d  w. P r e s s e  
Nr. 70  bieżącego roku.

P. Jam ieson  wykonywał próby na obszarze jednego 
ak ra  angielskiego (—  40 '467  a r )  w te n  sposób, że pięć 
działów (po ‘/5 ak ra )  rozdzielonych było n a  różnych ziemiach 
od lekkiej do ciężkiej gliniastej. Każden z działów podzie­
lony był na  18 podwójnych parcel, z których dwie przy 
każdym dziale było bez żadnego nawozu, resztę  zaś nawoził 
s ia rkanem  am onu, sa le t rą  chilijską, fosforanami nieroztwa- 
rzanemi (kości mielone i kości palone, koprolity) i fosfora­
nam i roztw arzanem i (superfosfaty z kości i koprolitów). P o ­
wyższe nawozy używał w stanie czystym i w pomieszaniu, 
mianowicie obie grupy fosforanów używał czysto lub zmieszane 
z jednym z nawozów azotnych N a wszystkich zaś parcelach 
upraw ia ł tu rn ips  i to na  każdej parceli dokładnie tę  samą 
ilość roślin.

Z lezu l ta tu  zbiorów w roku 1876 wyprowadza pan 
Jam ieson  nas tępu jące  wnioski:

1. Fosforany  wapniowe powtększają zbiory turnipsu

Fosfo rany  w ogóle
z azotem pa

Wody 920
Suchej substancyi 80

w tej ostatniej
W łókna  12
Związków azotnych 8
Cukru  32
Skrobi t łuszczu itp. 22
P opio łu  6

Z powyższej tabelki wynika najprzód, że nieroztworzone 
i roztworzone fosforany dały absolutnie te same iloście zbioru 
w ogóle, przyczem uderza ta  szczególność, że kości palone 
dały  mniejszą ilość suchej masy niżeii koprolity, będące p o ­
chodzenia kopalnego, P rzy  nawożeniu zaś fosforanami z do­
datkiem  nawozów azotnych ilość suchej masy była znacznie 
mniejszą co ostatecznie może na polu wyrównało się z inne- 
mi parcelam i przez większą masę zbioru w ogóle.

J e d n a  tylko różnica zasługuje n a  podniesienie, m iano­
wicie różnica w jakości plonów (co do sk ładu  che­
micznego). T urn ips  na fosforanach nieroztworzonych dał 
w 1000 częściach wagowych 10 części związków azotnych, 
gdy na fosforanach roztworzonych b ło tylko średnio 7 5 .  
Odwrotuie było z jednym  zezw iązków  bezazotnych, zcuk rem . 
N a  nieroztworzonych fosforanach było cukru  średnio 36, na 
roztworzonych zaś średnio 44 części. Jes t to  okoliczność zasłu­
gująca na  uwagę ze względu na  wartość pożywną turn ipsu  a 
dalej zasługuje n a  zbadanie czy u wszystkich innych roślin 
będzie ta  sam a różnica wpływu rozpuszczalnego i n ie roz­
puszczalnego kwasu fosforowego. P rzy  doświadczeniach od­
nośnych należałoby na to zwracać uwagę.

K ończąc moje powyższe uwagi wypowiadam jeszcze raz 
zdanie, że jeżeli fosforany są na jaknajraielszy pyłek roz­
ta r te  i z ziemią dokładnie  wymieszane zos taną t j ., że cząstki 
ich zna jdą  się regu la rn ie  między cząstkami ziemi rozm ie­
szczone, działać będą  w większości ziem prawie ta k  korzyst­
nie, jak  o wiele droższe superfosfaty, w ziemiach zaś p rz e ­
ważnie piasczystych lub pruchnicowych (torfiastycb) są naw e t  
wyższe nad superfosfatami, ponieważ kwas fosforowy nie

znacznie, różnicy między wpływem zwierzęcych i kopalnych
fosforanów nie było.

2. Roztworzone fosforany (superfosfaty) n i e  s ą  o tyle 
wyższe nad  fosforanami nieroztworzonymi, jak ogólnie przyj­
mują. Przecięciowo przewyżka przy użyciu pierwszych nie 
wynosiła i 10°/0

3. Azotne nawozy czysto użyte, wywarły wpływ tylko 
nieznaczny, wznoszą jednak  zbiory przy jednoczesnem użyciu 
fosforanów n ie roz tw arzanych ; roztw arzane fosforany z d a j ą  
s i ę  n i e  z w i ę k s z a ć  ilości suchej masy. Równe iloście 
azotu  w siarkauie amonu i w saletrze chilijskiej nie różniły  
się wpływem na żniwo,

4. Delikatne rozdrobnienie fosforanów zdaje się zbiory 
zwiększać w podobnym stopniu, jak  dodatek  nawozów azo ­
tnych. Ekonomicznie najkorzystniejszym nawozem dla t u r ­
n ipsu je s t  zdaje się de l ika tn ie  zmielony fosforan wapniowy 
jakiegokolwiek pochodzenia.

Doświadczenia te powtórzone zostały w roku  1877 na 
innych polach i rezu lta ty  były w ogóle te same co w roku 
1876, przyczem jeszcze wzmiankować należy, że rok 1877 
był złym rokiem  turnipsowym  gdy rok 1876 był rokiem  do­
brym. Zwiększenie plonu przez dodatek  nawozów azotnych 
do jednocześnie użytych fosforanów było w r. 1877 z n a c z ­
niejsze wprawdzie, ale ana liza  chemiczna w y k a z a ł a , że 
zwiększenie to ogran icza ło  się na  przybytku wody.

N astępująca tabelka wykazuje co znaleziono w 1000 
częściach tu rn ipsu  uprawianego na różnych nawozach, zawie­
rających  jeduakow ą ilość kwasu fosforowego.

nieroztworzone roztworzone
m e  kości koprolity palone kości koprolity
910 905 910 905

90 95 90 95

12 U 10 10
10 10 7 8
34 38 42 46
27 29 24 24

7 7 7 7

ulega wypłukaniu i to co przez rośliny w pierwsym okresie  
na nich uprawianych nie zostanie zużyte, pozostaje dla p rzy­
szłych obsiewów jako  zapas,

N. H.

W sprawie trzymania nawozu pod bydłem.

Dla poparcia tw ierdzenia ,  że u trzym ywanie  uawozu pod 
bydłem je s t  dla gospodarstwa rolnego korzystnem , zdrowiu 
zaś bydła wcale nie szkodzi, nadesła ł nam p. A. Świeżawski 
dwa listy znanych dobrych gospodarzy do ogłoszenia, m iano ­
wicie pp. Fe liksa  Paradowskiego i Bart łom ie ja  Rozwadow­
skiego. List p an a  Poradowskiego obejmuje autoryzacyę do 
ogłoszenia, gdy lis tu p. Rozwadowskiego bez tegoż w yra­
źnego pozwolenia ogłosić nie mogliśmy. Mając obecnie żadauą  
autoryzacyę ogłaszamy oba listy (wyciągi dotyczące sprawy) 
mając nadzieję, że się przyczynią do rozs tr /ygu ien ia  sprawy 
mającej zwolenników ale i bardzo wielu przeciwników. Roz­
b ie raną  by ła  już dosyć, polemika dalsza byłaby więc może 
bez celu.

Treść  dosłowna owych wyciągów nas tęp u jąca :

Babin 16. m aja  1879.

“O bejm ując gospodarstwo zastałem je d u ą  s ta jn ię  w y­
soką, z której nawóz co 6 — 8 tygodni w pole wywożono,
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inne niskie, z których wyrzucano gnój na 2 gnojownie, zn i­
welowane i zaopatrzone w pompy, k tó rem i się gnojowicę 
w m iarę potrzeby z jednej gnojowni na  d ru g ą  przelewało ; 
m iałem  tedy sposobność do praktycznego obeznania  się z po­
stępową gnojownią i do porównania jej z rob ien iem  nawozu
w stajni.  . . , ,

Dzika woda nie miała do gnojowni żadnego przystępu, 
mimo to nie bvło wiosny lub dłuższej słoty, bym nie nuał 
b a ° n a  w gnojowniach, a  to pompowanie, wywożenie ku lam i 
i różnego rodzaju babran ie  się w gnojówce tak  mi dogryzły, 
że po latach różnych prób i usiłowań by brakom gnojowni 
zaradzić, wolałem z niskiej stajni co 4 tygodnie gnój wywozić 
prosto w pole, niż dalej prowadzić tę  obrzydliwą, kosztowną 
i m arno traw ną manipulaeyę. Obecnie postawiłem drugą s ta j­
nię obszerna i wysoką, więc mi już bardzo wygodnie nawoź 
wszystek przy podnoszeniu żłobów w stajmach robić. INawoz 
jest wszędzie równo wilgotny, n ie schnie i nie m o­
knie. Do bydlęcego wożę koński i świński, robiąc nawozu 
dużo więcej niż miałem z gnojowni i m am  nawóz wszędzie 
równie dobry, co w gnojowni nie zawsze bywa Przekonałem^ się, 
że nawóz naw et przez 4  miesiące ze stajni n ie wywożony 
nie psuje się pod bydłem, bo ciągle jest w s tanie miernej wil­
goci ; a od 9ciu la t  ja k  gospodaruję, m e miałem jednego 
wypadku, by jak ie  bydlę zachorowało z powodu, ze na n a ­
wozie stało. , .  . , .

Przy tylu innych korzyściach robienia nawozu w s ta j­
niach, osta tn im  choć nie b łahym  je s t  wzgląd, ze w ten  spo­
sób un ika  się bardzo wielu robót i kosztow nieuniknionych
przy gnojowniach. , .  .

Z sąsiadów moich kilku zaprowadziło u siebie robienie
nawozu w stajniach i wszyscy go sobie chwalą Sposobu tego 
je d n ak  stosować nie można przy gorzelniach lub gdzie s ta j­
nie są zbyt n iskie". . . .  . . ^  , 7 .

Bartłomiej Rozwadowski.

mrozy. Rola pod nawóz jest zawsze zbronowaną mocno w j e ­
sieni,  tak  zwana czarna t łoka ,  od koni zaś k a ż d e g o  d n i a  
gnój wynoszę na  gnojarnię.

Bydło i konie n u nie nie chorują ,  tak  sarno było i u 
mojego ojca, to je s t  żadnych anorm alnych  chorób nie spo­
strzegaliśmy nigdy. Mój ojciec gospodarował przez 40 kilka lat,  
ja  gospodaruję już od 1835 i jeszcze nigdy zarazy bydlęcej 
u siebie nie mieliśmy, apodyktycznie więc powiedzieć mogę, 
źe u trzym ywanie na gnoju bydła  rogatego nie spowoduje 
żadnych a żadnych słabości, ale i to jeszcze rnz powtórzyć 
muszę, że tylko, w li do tego celu zbudowanej stajni i przy 
stosownie urządzonych żłobach m ożna przez ca łą  zimę t rz y ­
mać na gnoju bydło z nadzieją chowu najlepszego, co zaś 
do kon i?  tu  w żaden sposób dzisiaj tę  metodę nie za ap l i ­
kowałbym. .

Feliks Poradowski.

3. czerwca 1 8 /9 .
..Otrzymawszy przed chwilą lis t  pański z 29. maja, po­

śpieszam zaraz z odpow iedz ią , z k t ó r e j  s t o s o w n y  u ż y ­
t e k  P a n  m o ż e s z  z r o b i ć ,  do R o ln ika  zaś p isać—na to,
po prostu, n ie  mam czasu. , ■, •

U mojego ojca w s ta d am i (szopie wysokiej dla kom) i 
w oborze bydlęcej, w szopie równie wysokiej, stały konie i 
bydło przez ca łą  zimę, ja k  podówczas nie up ię te ,  ciągle na  
mierzwie i słomie, z k tórych  pierwszą każdego dnia ścielono, 
d rugą  zaś do spożycia na  ściółkę dawano, ta k  samo i tryny 
i plewy, żadnych bowiem w owym czasie nie było am  żło­
bów tam ani jaseł, plewy sypano na kupki.

I  gnój, tym sposobem uzyskany^ był tak  dobry, i ta*  
skuteczny, jakiego nie zdarzało m i się widzieć nigdzie pizez 
całe swoje życie, rezu lta ty  udowodniały skuteczność nawozu, 
Wierzbia (305 m.) sprzedawała wówczas rokrocznie do 800korcy , 
a jednego r. nawet 1040 k pszeuicy. Gnój z pod byd ła  ujrzałem 
dopiero znowu w Sosnowie, podczas pańskiej tam administracyi, 
wyznać jednak  muszę, że dzisiaj, gdzie z chowem byd ła  i 
koni liczyć się musimy, gdzie „ten" w gospodarstwie znaczną 
część dochodów stanowić musi, gdzie bydło więc i konie przy 
żłobach upięte być muszą, podobne t rzym anie  n a  gtioju i n ­
w entarza przez więcej, niż pół roku, uważam moźliwem i 
poźytecznem tylko ta ra ,  gdzie budynek bardzo wysoki um yśl­
nie na ten  cel jes t  postawiony, i żłoby, co najmniej,  co dwa 
tygodnie, podniesione łatwo być mogą, czego w Sosnowie
nie było. , . -• i •

U mnie, od bardzo wielu la t ,  podzieliłem rnoj cały in­
wentarz bydlęcy (130 do 140 sztuk) na 4 części, i z każdej 
stajenki wywożę gnój w każdym  czwartym tygodniu^ prosto 
na pole i rozrzucam zaraz, naw et w zimie w największe

Tuczenie cieląt sposobem holenderskim.

W ytuczanie cieląt jest  dotychczas całkiem prawie nie- 
p rak tykow anym  u nas przem yślam  gospodarczym. Powsze­
chnie, nietylko nie wypasa się cielą t,  ale zabija lub sprzedaje 
się takowe w parę  dni po ulęgnięciu, usprawiedliwiając p o ­
stępowanie takie  koniecznością zaoszczędzenia mleka. T łu  
maczenie takie zam iast usprawiedliwiać, świadczy jednakże 
tylko o nędznym sta ue naszych obór, zapełnionych wynędz- 
n ia łem i i sku tk iem  tego bezmleeznemi krowami, niezdolnemu 
do odchowania kilkutygodniowego cielęcia, ta k  aby sta rczy ło  
mleka na  odżywienie nowo wylęgniętych i jeszcze pozostało 
dość po odkarm ieniu  na  inne potrzeby. (

W  każdym  razie jak ie  nie byłyby powody, zawsze t a i  
wczesne zabijanie uważać należy za m arnotraw stw o, jak iem u 
w wielu k ra jach  zapobiegają już  rozporządzenia a d m in is t ra ­
cyjne, zabraniające zbyt wczesnego zabijania.

W  obec wysokich cen i n iedosta tku  dobrego mięsa, 
przepisy tak ie  byłyby już nawet i u nas  na czasie, tem bar-  
dziej iż koleje żelazne, ułatwiające zbyt nawet na  odleglej­
szych targowicach, zapewniają już  pomyślny obrót przedsię­
biorstwom wysyłania i wypasania cieląt.

Tym celem zapoznaję tu ta j z holenderskim  system em  
wytuczania c ie lą t ,  p raktykow anym  w obwodzie „V eluw e“ , 
gdzie wypas cieląt jes t  oddawna s ta rann ie  prowadzoną g a łę ­
zią gospodarczą. . . .  ,. t

System wypasania p rak ty k u je  się tam  w sposob n as tę ­
pu jący : W ytrzeźwione po wycieleniu ale czcze jeszcze cielę, 
umieszczają w podłużnej skrzyni takiej wielkości, aby takowe 
nie mogło się obrócić, ale jedynie wygodnie położyć na  dnie 
zaopatrzonem prześwidrowanemi otworami. Skrzynie takie 
raz  na tydzień oczyszczają i wysypują świeżym suchym pia­
skiem. Za pokarm  otrzymuje najpierw młody cielak gars tkę  
soli, a  nas tępnie  przez pierwszych 8 dni trzy razy dziennie, 
tj. o 5. rano, o 12. w południe i 7. godzinie wieczór, po 2 
kwarty  czystego słodkiego niezbieranego mleka. Po pierw ­
szych ośmiu dniach zwiększają ilość podawanego_ mleka co­
dziennie o 1 kw ar tę  więcej i to  ta k  długo, dopóki podaw ana 
ilość nie wystarcza do zupełnego nasycenia cielęcia, czyli do- 
póki takowe samo już więcej nie pragnie. T ak  karm ione 
samem m lekiem  przez 3 miesiące i wytuczone w tym  czasie 
dostatecznie, wysyłają po większej części do Am sterdam u, 
gdzie miejscowi rzein icy  p łacą  chętnie po 1 guldenie  (oO 
k o p )  za kilogram (2*/, fun ta)  wagi po zabiciu.

U trzy m u ją  w Holandyi, źe najdelikatniejsze mięso cie­
lęce daje się wyprodukować tylko na grun tach  piasczystych i 
dla tego właśnie p ro d u k ta  cielęce z piasczystej okolicy Ye- 
ltiwe, są tak  pożądane i wysoko cenione.



W innych miejscowościach wł Holandyi, a mianowicie 
po gospodarstwach zajmujących się głównie wytuczaniem 
cieląt, wypasanie uskutecznia się wedłag następujących 
prawideł:

Za pokarm używa się wyłącznie mleko prosto od krów 
zaraz po wydojeniu, zwiększając stopniowo podawaną ilość aż 
do zupełnego nasycenia cielaka. Przegrody w jakich się tu­
czone cielęta utrzymuje, zapewniać muszą wygodne legowi­
ska, ale nie powinny być obszerne, aby cielęta nie mogły 
używać zbytecznego ruchu; oprócz tego, pomieszczenia te 
muszą być stale na wpół ciemno utrzymywane i zaopatry­
wane świeżem powietrzem, oraz zapewniać powinny stale 
ciepłą temperaturę. Dla tego stanowiska dla cieląt opaso­
wych tak należy urządzać, aby łatwo dały się oczyszczać i 
czysto utrzymywać, bez usuwania na ten czas wypasanych 
cieląt. W ogóle ścisła czystość i regularność okresów kar­
mienia, uważa się tam jako nieodzowny warunek powodzenia 
przy wytuczaniu cieląt. Wszelkie inne środki pożywności 
domieszywane do mleka uważa się za szkodliwm i niekorzystnie 
wpływające na jakość mięsa.

Rzeźnicy holenderscy umieją też napewno odróżnić, czy 
pewne cielę karmione było samem świeżem niezbieranem 
mlekiem, czy też zaprawianem dodatkiem jaj, sucharów tp. 
przypraw.

Za oznakę wytmzania wyłącznie czystem niezbieranem 
mlekiem, uważa się białobladawy kolor błony skórnej na 
wewnętrznej stronie powiek, srebrzysto połyskujące wejrze­
nie i biały kolor błony śluzowej po wewnętrzej stronie warg 
Oznaką wykarmiania mlekiem nieczystem, czyli z jakiemi- 
bądź innemi zaprawami, uważa się niebieskawy lub brunatno 
niebieskawy kolor wewnętrznej błony powiek, pyska i warg.

Mięso czystem mlekiem wytaczanych cieląt jest wresz­
cie wszędzie jednostajnej białości, kiedy zaś w przeciwnym 
razie przedstawia się więcej Czerwonawo i niejednostajnie 
zabarwione.

Niektóre gospodarstwa holenderskie, przeważnie na wy­
tuczaniu cieląt dochody swojeopier jące, utrzymują stale pi’2ez 
cały rok po 20 do 30 cieląt, zastępując ciągle pozbywaną 
liczbę świeżo na opas przeznaczauemi.

Spodziewać się należy, iż niektóre staranniejsze u nas 
gospodarstwa zalecony ten system holenderski, wybróbują, a 
otrzymawszy pomyślne rezultaty rozwiną nową korzystną ga- 
łęż produkcyi, tyle pożądanej przez konsumentów miast 
większych. D . Z. (Gospodyni wiejska, nr. 13. 1879).

Cały rok bieżący odznacza się dziwnie anormalnym sta­
nem, w miesiącu lutym mieliśmy niezwykłe ciepło, w marcu
zaś i w kwietniu śniegi a potem zimne deszcze któremi cała
wiosna i większa część lata się odznaczyły, wrzesień tylko
był ciepły i pogodny a z początkiem października znowu kilka 
tygodni trwające deszcze nastały.

To też rok bieżący jeżeli nie pod względem urodzajów 
to pod względem zbiorów do najgorszych zaliczyć należy. Nie 
przypuszczaliśmy jednak aby po tak zimnej wiośnie i lecie 
jeszcze i zima przedwcześnie do nas zawitała, wiadomo bo­
wiem że przeciętna cyfra ciepłoty i zimna w ciągu całego 
roku tak bardzo zmieniać się nie zwykła, i na tej też podsta­
wie sądzimy, źe spadłe przed kilku dniami śniegi, które 
nową klęskę do tylu innych w tym roku rolnikom przynio­
sły, nie mogą być zapowiedzią prędkiej zimy, lecz przeciwnie 
źe będziemy jeszcze mieli czas dosyć ciepły, który pozwoli 
gospodarzom naszym dokończyć niedokonanych jeszcze zupeł­
nie robót w polu

Co do nowej klęski o jakiej wyżej wspominamy, odbie­
ramy z kilku okolic nadesłane Komitetowi Towarzystwa gosp. 
galic. następujące wiadomości:

Z o k o l i c y  B i r c z y  donoszą o nowej klęsce ele­
mentarnej jaka okolice tamtejsze nawiedziła a mianowicie, źe 
od 16. października pada śnieg, który przykrył na blisko 
pół łokcia większą połowę niewykopanych jeszcze ziemniaków, 
buraków i innych jarzyn jakoteż wszystką kapustę. Zasiewy 
ozime w trzeciej części nieukończone, otawa albo skoszona 
leży, albo jeszcze niekoszona, koniczyna nasienna jeszcze nie- 
zebrana, gdyż od 6. pażodiernika ciągła słota panowała. Dnia 
18. października mróz i zawierucha śnieżna jak wśród zimy.

Z o k o l i c y  D u b i e c k a  nad Sanem: od 16. paź­
dziernika śnieg ciągle pada z wiatrem przeważnie wscho­
dnim. kartofle tylko włościanie wykopali i to mało co więcej jak 
wysadzili, więksi właściciele połowę dopiero lub nieco więcej 
zebrali, kapusta, buraki, ogrodowizny w polu jeszcze. Otawy 
i posiany ua wiosnę konicz giną, zasiewy ozime jeszcze 
w wielu miejscowościach nie ukończone, wymłoty oprócz owsa 
bardzo złe, słabą nawet nadzieję podczas zbiorów zawiodły 
i do połowy plon zredukowały,

Z o k o l i c y  T u r z a  w Drohobyckiem donoszą: słota, 
która od dwóch tygodni nie pozwoliła dokończyć robót w polu, 
począwszy od dnia 16. października zamieniła się na śnieg, 
który już dnia 17. wszystko pokrył przy dość silnym mrozie; 
to też prawdziwa desperacya między gospodarzami; owsa 
jeszcze wiele w polu na pniu i w półkopkach zzieleniałych 
od ciągłej sloty; kartofle niewykopane; otawa skoszona gnije 
a niekoszona przepadła, kapusty i inne jarzyny pod śniegiem, 
a na obszarach dworskich konicz na nasienie przepadł, bydłu 
trzeba już paszę dawać w stajni, ztąd obawa czy paszy wy­
starczy przez zimę.

Z o k o l i c y  T u r k i  donoszą: dnia 16. października b. 
r. rano spadł pierwszy śnieg i padał cały dzień, w nocy z 16. 
na 17. t. m. dosyć silny mróz, rano odwilż, połamane ko­
nary z drzew pospadały na ziemię, nie mogąc znieść ciężaru 
śniegu, potoki wezbrały.

Z o k o l i c y  S ą d o w e j  W i s z n i  donoszą: z 16. na 
17. października b. r. spadły śnieg zachwycił w polu wiele 
niewykopanych ziemniaków, rzepy i buraków. W wielu go­
spodarstwach nieukończono dotąd zasiewów ozimych. Ziembli 
prawie nikt nie dokonał ; śnieg ten zastał jeszcze drzewa 
w liściach, przeto skupiony na gałęziach poobłamywał naj­
bujniejsze konary i korony drzew owocowych i leśnych.

P. G.

W ystawa p szczel n i czo - ogr o d n i cza w Jarosławiu
w dniach od 18. do 22. września 1879.

(Dokończenie).
Z innych wystawców w głównej szopie zasługują na wzmiankę 

piękne grupy kwiatów wazonowych między niemi śliczna E u­
phorbia canariensis i zbiór ładnych owoców (niestety bez nazwisk) 
z ogrodów JE. hr. W. D z i e d u s z y c k i e g o ;  z Krzeczowic 
(ogrodnik J. Maszczok) prawdziwe melony Chito i ogromne 
dynie; L, J ę  d r z e j  e w i cz  a z Nosówki, winogrona i brzo­
skwinie wychowane z pestki; Dr. H a r a j e w i c z a  z Krakowa 
śliczne śliwki królewskie i kilka innych gatunków; A- E b e r -  
m a n n a  z Kamionki powiatu Skałat (ogrodnik Sz. Lelo)bar­
dzo piękne owoce: jabłka i gruszki w przepysznych okazach, 
tylko nazwy zdawały się poprzekręcane, niektóre nawet wąt ■ 
pliwe ; F. J a s i ń s k i e g o  z Zahaypola w kołomyjskiem śliczne 
owoce, między któremi wiele z pewnością krajowego pocho­
dzenia czeka na umiejętną klasyfikacyę i na stałe nazwisko ; 
z Zurawiczek długich (ogrodnik St. Tarnowski) olbrzymi 
melon, może 30-fuatowy, Widzieliśmy także okazy zboża



up.  z p l e b a n i i  R a d a ł o w i c e ,  nasiona gospodarskie 
z M i e r o c i n a ,  przeroby z kości fabryki Margulies i syn 
w Jarosławiu, doskonałe wyroby garncarskie i dachówki z P ru ­
chnika. Na szczególną uwagę zasługiwały okazy kilku roślin 
gospodarskich wychowanych na różnych nawozach w l w o w ­
s k i m  o g r o d z i e  b o t a n i c z n y m .

Wielką ozdobą wystawy w szopie umieszczonej były 
grupy kwiatów i roślin wazonowych. Oprócz już wspomnia­
nych były grupy z Pawłosiowa (h r .  S i e m i e ń s k i )  i z W y­
socka (k r .  Z a m o j s k i ) ;  p. B o h u s l a w a  W i l i  r n s k y  e g o  
bardzo piękne kwiaty wazonowe; ogrodnika Tenglera z Krakowa 
ładne, jakby prosto z Drezna sprowadzone kamelie, rododen­
drony i palmy (uderzająco t a n ie !) niezwykle zdrowe i silne, 
także śliczne tuberozy, których śnieżne kwiaty zapełniały 
wonią całą szopę. Najliczniejsze i najpiękniejsze grupy były 
jednak  z Suroehowa (hr. B a d e  n i ,  ogrodnik Engel), w któ­
rych oprócz warzyw, owoców i nasion były up. dwa stare 
okazy rośliny Finseneciitia tuberculata, nierzadkiej obecnie 
w młodych egzemplarzykach, ale rzadkiej w tak starych o ka­
z a c h ; między innemi był także piękny okaz A nthurium  magnifi- 
cum, A phelandra  Boezlii i parę innych roślin niezwykłych a 

jedna drobnolisteczkowa, wisząca, była nietylko nam ale i 
i ogrodnikom obecnym nieznana,

Na zewnątrz szopy były także pourządzaue wystawy, 
z których najcelniejsza była hr. W ł. K o z i e b r o d z k i e g o  
z Chłopic, złożona z produktów gospodarskich, między któ- 
remi uderzyły nas swoją wzorową formą buraki nazwane 
D o b i t o .  W wystawie p. L e o p o l d a  G o l c l f i n g e r  były 
znowu wzorowe talerzowe buraki itp.

Rzućmy jeszcze okiem po ogrodzie, który był również 
polem wystawy. Na trawniku rzucone były dwie wzorowo 
zarysowane i obsadzone arabeski dywanowe, prawdziwe 
ogromne dywany; kto lubi takie rzeczy, mógł się zachwycać 
różnością i zatoczysłością linii, jednostajnością wysokości ro­
ślin użytych itp. My osobiście tych tak zwanych dywanów 
nie cenimy bardzo wysoko, chyba jako dowód cierpliwości 
ogrodnika i umiejętności tegoż w prowadzeniu 5 lub 6 roślin. 
Jedeu dywan urządzony był przez ogrodnika J a k  ó b a  D z i- 
w i t a ,  drugi przez o g r ó d  b o t a n i c z n y  l w o w s k i ,  
który nawiasem powiedziawszy nie ubiegał się o nadgrodę i 
tylko przypadkiem dowiedzieliśmy się kto był twórcą tego dru­
giego, więcej ożywionego dywana. Grupy kwiatowe były 
rozrzucone również, między niemi grupa kilku drzew egzo­
tycznych, szczególnie Magnolia grandiflora  z Zarzecza ubrana 
ogromnemi pączkami kwiatowemi, zwracała powszechną uwagę. 
Widzieliśmy także szkółkę drzew owocowych ale bez napisu, 
podobno miała być z Wiązownicy. Grupkę szczepów wystawił 
także włościanin" J a n  M u s i j  z Boratyna, obok których wi­
dzieliśmy 6 pięknych szczepów nadesłanych przez Dra, C i e ­
s i e l s k i e g o ' ;  3 było podług przepisu ciętych co roku, 3 
wcale nie ciętych. Niecięte były przeszło o 2 stopy wyższe 
od ciętych, a pewnie jeszcze raz tak  grube i proste jak świece.

Zaraz obok był szałas p. Z. S z y m a n o w s k i e j ,  
w którym widzieliśmy mnóstwo przedmiotów użytecznych 
w gospodarstwie rolnem i ogrodnictwie a wszystko w domu 
robione. Przytoczymy szczególnie dobry pomysł wyrabiania 
szpagatów z lipowego łyka, któremi widzieliśmy wiązane story 
łozowe do cieniowania okien inspektowych i szklarniowych, 
oraz matę słomianą wiązaną tym samym materyałem; ten 
użytek z łyka polecamy uwadze wszystkich, jestto bowiem 
pomysł bardzo dobry, szczególnie użycie do wiązania mat 
słomianych, które wiązane zwykłem szpagatem rozrywają się 
nadzwyczaj prędko. Obok był wystawiony cały przebieg 
robo:y uli słomianych, niedaleko zaś klatki z królikami 
księcia J. C z a r t o r y s k i e g o .

Najpiękniejszą niezawodnie ozdobą całej wystawy była 
grupa,właściwie ogródek z Wysocka własności hr. S t e f a n a
Z a m o j s k i e g o  (ogrodn ik  ) Przestrzeń zajęta pod tą
prawdziwą wystawą całej produkcyi roślinnej w Wysocku

Rolnik Nr. 7. Tom XXY.

była bardzo znaczną ale doskonale zużytkowaną, szałas tylk - 
był za niski i za ciasny na ogromną grupę roślin egzotycz­
nych, która jego środek zajmowała. Wchodząc w obręb tej 
specyalnej wystawy widzieliśmy po obu stronach wchodu do­
skonale rozwinięte grupy trawy Gi/mnuthrix latifolia, po 
prawej rozmaite drzewka dzikie jako reprezentacyę szkółek 
leśnych, w dobrach Wysocko doskonale prowadzonych, po 
lewej stronie zaś próbki różnych roślin warzywnych jako r e ­
prezentacyę ogrodów warzywnych. W szałasie z przodu 
zupełnie otwartym, ubranym nadzwyczaj gustownie choiną 
(śliczny napis z bluszczowych g a łą z e k !) umieszczono po bo­
kach próby zbóż i różnych owoców7 (bardzo piękne brzoskwi­
nie w różnych gatunkach i inne owoce), zakończone na skrzy­
dłach doskonale rozwiniętemi bananami ( M usa Cavendishii) 
palmami (L a ta n ia  borbonica) i innemi roślinami egzotyczne­
mu Najświetniejszym zaś punktem była grupa roślin wazono­
wych (z cieplarni i szklarni), mająca tylko tę jedną wadę, 
że rośliny, każda z osobna wzorowo wychowana były , u s ta ­
wione tak  gęsto, że indywidualność pojedynczych roślin prze­
padała najzupełniej. Jestto w'ada większości naszych ogro­
dników, że nie potrafią grupy kwiatowej tak  ustawić, żeby 
tworzyła całość, a przecież piękności pojedynczych okazów 
nie giuęły; zwylde ściskają rośliny tak  gęsto, że przypom i­
nają owe wcale nieestetyczne płaskie bukiety, które, gdy kwiaty 
i kolory zwykle nie są harmonijnie dobrane, uważamy za ozdo* 
bę pańskich stołów bardzo względnej wartości. W adą więc pię­
knego zbioru roślin szklarniowych z Wysocka była za wielka 
gęstwina, szczyt grupy tworzył ogromny okaz sagowca (C y- 
cas revolutaj, Między licznemi gatunkami tworzącemi boki 
grupy, wyliczymy bardzo piękne gatunki Caladium, k ilka 
bardzo pięknych paproci (N ephrolepis tubcrosa, P teris , Asple  
nium  i inne) a szczególnie niezwykłej piękności okazy S a n -  
chezia nobilis, k tórą  po raz pierwszy z kwiatem widzieliśmy.

Nie mogąc wszystkiego wyliczyć cośmy na tej wystawie 
widzieli, podniesiemy tylko, że wystawców było około 300, 
między tern około 80 włościan, zakończymy zaś podziękowa­
niem Towarzystwu ogrodniczo - pszczelniczemu i Komitetowi 
wystawowemu, że umożliwił nam oglądanie wystawy nietylko 
pięknej ale razem nauczającej, że dobra a silna wola i u nas 
bardzo wiele dobrego zdziałać może.

W . T .

Wiadomości bieżące.

T o w a r z y s t w o  r y b a c l t i e  w  K r a k o w i e .  Za­
wiązane niedawno za staraniem profesora wszechnicy jagiel­
lońskiej Dra. M. Nowickiego Towarzystwo rybackie rozwija 
wielką czynność, i jest wielka nadzieja, że wywrze na gospo­
darstwo rybne wpływ podobnie korzystny, jak wpływ Towa­
rzystwa łowieckiego na łowiectwo i stan zwierzyny u nas. 
Dowiadujemy się właśnie, że s ta tu t oddziałów Towarzystwa, 
został już zatwierdzonym i że nowe oddziały przystępują do 
ukonstytuowania się, gdy pierwotnie zawiązane organizują 
się dalej.

Oddział bocheński dla Raby z przy tokami, liczący dotąd 
25 członków, ukonstytuował się dnia 8. października b. r. 
Obrano prezesem ks. kanonika dr. Grzegorzka prepozyta 
w Bochni, zastępcą p. Marfiewicza właściciela dóbr w Sło- 
twinie, sekretarzem p. St. Treszkę, zarządcę stawów i za ­
kładu rybnego w Słotwinie, skarbnikiem p. Zechentera, u rzę ­
dnika salinarnego, konserwatorem p. A. Branda, burmistrza, 
wydziałowym obywatela p. Hantschela. Dalej uchwalono 
rozpocząć czynności oddziału nabożeństwem w kościele bo­
cheńskim dnia 19. b. r. o godzinie 9. rano, a po skończeniu 
tegoż udać się do Slotwiny celem poświęcenia o 1. po połu-



dniu tamtejszego zakładu rybne jo, którego p. A. Marfiewicz 
oddziałowi bocheńskiemu do wychowu narybku używać uprzej­
mie pozwolił; reszta dnia ma służyć do zwiedzenia głównych 
wód okolicznych, które mają być zarybianemi. Na tę u ro­
czystość rybacką oddział bocheński zaprasza członków Towa­
rzystwa rybackiego.

Równocześnie z bocheńskim ukonstytuował się także 
oddział stanisławowski dla Dniestru z bliższemi przytokami. 
Obrano prezesem p. Brykczyńskiego, marszałka Rady powia­
towej i właściciela dóbr, zastępcą prezesa ks. J. Bajewskiego, 
sekretarzem p. J. Hendvychowskiego, urzędnika Rady powia­
towej i zawodowego rybaka, skarbnikiem p, A. Czutowskiego, 
dyrektora spółki rolniczej, wydziałowymi p. Beila aptekarza 
i p. Żurakowskiego, nauczyciela szkół ludowych.

Do zarządu oddziału kołomyjskiego, zawiązanego d. 29. 
września b. r. i liczącego 17 członków obrano prezesem p. 
L. Wajgla, profesora gimnazyalnego, wiceprezesem dr. Dębi­
ckiego, adwokata krajowego i zastępcę burmistrza, sekreta­
rzem p. Czuleńskiego, profesora gimnazyalnego, wydziałowymi 
pp. M. Jasińskiego, ks. M. Martyniego, J. Dębickiego nota- 
ryusza, J. d’Eutele, komisarza szacunkowego i p. Schayera.

Oddziały pozamawiały już wylęgarnie, mianowicie 
nowotarski jednę, nowosądecki dwie, bocheński jedną, stani­
sławowski dwie, kołomyjski jednę ; Wydział  ̂Towarzystwa 
zakupił 4, pstrągarnia w Dubiu jednę, p. Uzuański i Marfie­
wicz po jednej. Na tych 13 wylęgarniach można wychować 
co najmniej i 30.000 "łososi, tyleż pstrągów i do ćwierć mi­
liona lipieni.

Na wniosek dra Juliana Czerkawskiego, członka R,.dy 
administracyjnej fundacyi hr. Skarbka, taż Rada przezuaczyła 
na zarvbienie Czeremoszu 50 zh\, czem się zajmie rządca 
dóbr Ż4bie p. Gregorowicz.

P. Baranowski, inspektor okręgowy szkół miejskich we 
Lwowie, będąc w tych dniach w Krakowie, zabrał ze sobą 
100 egzemplarzy wydanej przez Towarzystwo rybackie tablicy
0 rybach celem rozesłania takowej nauczycielom, którzyby 
żądane daty zbierali.

Rybak p. Wojciechowski, członek wydziału Towarzystwa 
rybackiego, ofiarował do zakładającego się zbioru ryb wiśla­
nych młodego łososia z Wisły. Łusoś ten już 24 cm. długi
1 centkowany, a nie czarno prążkowany jak narybek, pocho­
dzi z tegorocznego lęgu i snać podążał już zwolna W isłą ku 
Bałtykowi. Doniesienia o młodych łososiach z Wisły i jej do­
pływów byłyby nader pożądane, gdyż nic o nich nie doszło 
jeszcze do publicznej wiadomości, lubo więcej jak pewna, że 
rybacy dobrze je znają.

W „Ekonomiście11 lwowskim zaś czytaliśmy, że Wydział 
Towarzystwa łowieckiego we Lwowie, na odezwę Towarzystwa 
rybackiego odpowiedział, że z serdeczną radością zawiązuje 
z Towarzystwem rybackiem wzajemny stosunek koleżeński i 
otwiera mu z szczerą gościnnością łamy swego pisma „Ło­
wiec11 dla wszystkich ogłoszeń, oraz dla prac w zakres 1'yba- 
ctwa wchodzących.

Do powyższych wiadomości, które świadczą o coraz bar­
dziej powiększającem się zajęciu tą  ważną gałęzią gospodar­
stwa, dodać musimy jeszcze, źe c. k. Namiestnictwo, celem 
zbadania ministeryalnego projektu ustawy rybackiej, zwołuje 
w ciągu bieżącego miesiąca ankietę, w której prócz delega­
tów Wydziału krajowego, Towarzystwa rybackiego i obu T o­
warzystw gospodarskich wezmą udział dwóch radców sądu 
apelacyjnego.

Z przyjemnością donosimy zarazem, że galic. Towa­
rzystwo gospodarskie przystąpiło z wkładką 50 złr. w. ^a. 
do Towarzystwa rybackiego w Krakowie i poruczywszy refe­
ra t spraw dotyczących p. Piotrowi Grossowi zamierza popie­
rać jak najusilniej cele tegoż Towarzystwa. My z naszej 
strony, jako organ gal. Towarzystwa gospodarskiego, oświad­

czamy gotowość do otwarcia lamów „Rolnika11 dla wszelkich 
do rybactwa i Towarzystwa rybackiego w Krakowie odno­
szących się prac i ogłoszeń.

Z u ży w a n ie  n a d p sn ty c h  k a r to f li .  Rok bie­
żący jest bardzo niekorzystnym dla kartofli, i nietylko bardzo 
wiele już przepadło ale jeszcze mnóstwo niezawodnie zgnije 
w ciągu jesieni i zimy. Żeby zużytkować silniej nawet nad- 
psute kartofle nagromadzone w większych ilościach podaje p. 
von Langsdorff w saskiej rolniczej gazecie rady jak to uczy­
nić. Otóż podług pana L. da się to wykonać przez prze­
chowywanie posiekanych, z plewą pomieszanych i sparzonych 
kartofli. Najlepiej zrobić to zaraz w jesieni, zbierając nie­
tylko nadpsute ale nawet nadbolałe lub skaziste kartofle, 
które się i tak popsują, jeżeliby nie były przysposobione do 
przechowku. Partyami parzone kartofle składa się w wąskich 
dołach ziemnych, po prostu jamach, których ściany wylepić 
należy tłustą gliną. Parzone i z sieczką lub plewami zmie­
szane kartofle przykrywa się w dołach ściśle ubitą ziemią, 
poczem trzymać się mogą bez zepsucia się przez parę lat, 
Do parzenia kartofli używać można parników Henzego, ale 
w takim razie dosyć rzadką kartoflową gęstwę przechowywać 
należy w kadziach lub beczkach, dających  ̂ się dobrze zam­
knąć, albo w dolach dylami szczelnie wyłożonych. Przecho­
wywanie takich parzonych kartofli, jak p. Langsdorff nazywa, 
„zbagniowych (eingesumpft)11 ma przedstawiać nietylko tę 
korzyść, źe kartofle przez zgotowanie, a więc zabicie zarod­
ków zgnilizny, nie podlegają gniciu, ale źe się bez zmiany 
przechowują przynajmniej do wiosny, nie tracąc nic z pier­
wotnej pożywnej wartości, gdy surowe kartofle zrastając ku 
wiośnie, tracą bardzo wiele wartości pożvwnej, pan L. radzi 
więc nawet wszystkie kartofle „zabaguiać11. Ile na powyższej 
radzie prawdy i korzyści, powiedzieć nie możemy, ale może 
jaki rolnik zrobi próbkę na małą skalę i powiadomi kolegów 
od pługa. Gdyby w ten sposób można kartofle rzeczywiście 
zużytkowywać, byłoby to bardzo wielką korzyścią a nawet 
dobrodziejstwem, boby chroniło nietylko przed znacznemi wy­
datkami, ale także przed brakiem karmy, której czasem i 
za pieniądze dostać nie można, gdy z epoką gnicia kartofli 
przypadnie rok ubogi na pasze.

Dział pytań i odpowiedzi.
F. S. w T. Od Wesselhófta róż nigdy nie kupowałem, 

ale pewnie jest taki sam jak inni handlarze róż w Niemczech, 
pierwszy raz przyszłe może dobre i to nie z pewnością, je ­
żeli obstalujący żądał tylko pewnych gatunków^ i nie wielką 
liczbę (15 do 20 gat.), następnie zaś (przy równie małych 
obstalunkach) dostaje się często prawdziwe śmiecie. Co do 
dzieła „der Rosenfreuud“, jest bardzo dobre, ale nie gwaran­
tuje, że autor będzie także dobrym dostawcą, jak się ô  tern 
przekonałem osobiście w roku 1868 przy sprowadzeniu róż ze 
Stuttgardu na podstawie pysznego dzieła „Rosengarten11 Ne- 
stla, „Rosengartnera“ tamże, Gruntowniejsze wydaje mi się 
dzieło pod tytułem „ D e r  R o s e  n g a r  t e n  v o n  W i l h e l m  
Do l l ,  Leipzig J . J. Weber 1855“.
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Część urzędowa.

TJ zupełnienie
spraw ozdania o walnem  Zgrom adzeniu członków 
c. k. galic. Tow. gosp. z dnia 15. w rześnia b. r. 

umieszczonego w „R olniku '4 Nr. 6 T. XXV.
L. 1480. . .

Niniejsze sprostowanie a raczej uzupełnienie zamieszczo­
nego w Rolniku sprawozdania z odbytego w miesiącu wrze­
śniu b. r. Walnego Zgromadzenia, nadesłane na ięcc podpi­
sanego K om itetu, udziela się Szanownej Redakcyi Rolnika 
we Lwowie do umieszczenia w najbliższym numerze.

Lwów dnia 18. października 1873.
Z Kom itetu c. k. Towarzystwa gospod. galic.

Za Prezesa:
Sekretarz Towarzystwa: członek kom itetu.

J. Greliński. Piotr Gross,

Odpis p ism a p . J a n a  V iviena z Poznańki hetmańskiej 
z  dnia 14. Października br. do Kom itetu c. k. Tow arzystw a  
gospodarskiego galic. we Lwowie.

Przy odczytaniu sprawozdania z posiedzeń Walnego 
Zgromadzenia Towarzystwa gospod. galic. w ostatnich ze­
szytach Rolnika umieszczonego, nie znalizłem  wzmianki o 
wniosku d. 15. W rześnia pod koniec posiedzenia a mianowicie 
po przemówieniu JO. ks. Przewodniczącego postawionego, 
a  opiewającego jak  następuje:

„Z powodu, iż Pan prof. Tyniecki w Rolnmu 
z d 10. W rześnia b. r. gruntownie odparł zarzuty przez 
autora broszury pod tytułem  „Stronnictwo  ̂ agrarzy- 
stów" —  Towarzystwu gospodarskiemu tak  niesłusznie 
uczynione — W alne Zgromadzenie chcąc dać dowód, 
iż zdanie Pana prof. Tynieckiego w artykule wymie­
nionym wypowiedziane w zupełności podziela — wyraża 
temuż Panu prof. Wł. Tynieckiemu z tego powodu 
swe uznanie".
W chwili postawienia powyższego wniosku — poprze­

dzonego krótkiem  przemówieniem, członkowie na posiedzeniu 
obecni m ając się już ku odejściu — stali, w skutek czego 
uznanie w zwykle praktykow anej formie przez powstanie 
miejsca mieć nie mogło; Zgromadzenie jednak widocznie 
z propozycyą moją zgadzające się, głośnem i ogólnein „uzna­
jemy “ wniosek mój przyjęło, — w czem na JO. księcia P rze­
wodniczącego i na wszystkich obecnych się powołuję.

Przypuszczając, źe ten nstęp z posiedzenia przez po­
m yłkę wypuszczonym został, upraszam niniejszem najuprzej­
miej, by Szanowny Kom itet powyższy ustęp do^ protokołu 
z ostatniego Walnego Zgromadzenia dołączyć i równocześnie 
zarządzić raczył, by uzupełnienie to jako dodatek do sp ra­
wozdania w Rolniku z d. 15. W rześnia b. r. w najbliższym 
tegoż Numerze umieszczonem zostało.

P o z n a n k a  h e tm a ń s k a  d. 14. P a ź d z ie rn ik a  1879.
Z p o w a ż a n ie m

podp. J a n  Vivien  m. p.

C. k . Tow ayzystw o gosp. galic. I. 1 4 7 6 .__

© g ł o s z e n i e
K o m ite t  c. k . T o w a rz y s tw a  g o sp o d a r. g a lic . p o d a je  do w ia d o ­

m o śc i p o w s z e c h n e j , iż  d n ia  8 L is to p a d a  b. r. o g o d z in ie  10 z r a n a  o d ­
b ę d ą  się  e g z a m in a  w  Z a k ła d z ie  u p raw y  i  w y p raw y  ln u  w  G ró d k u  — 
a  z w ra c a ją c  u w a g ę  , iż  e g z a m in a  te  są  p u b l ic z n e , z a p ra s z a  n a  n ie  
u p rzy jm ie , n ie ty lk o  ro d z ic ó w , k re w n y c h  i o p iek u n ó w  a le  i  W 3 zy tk ich , 
k tó rz y  b y  d o k ła d n e  w y o b ra ż e n ie  o s ta n ie  te g o  Z a k ła d u  w y ro b ie  so b ie  
życzyli.

Z K o m ite tu  T o w a rz y s tw a  g o sp o d . g a lic .
L w ów  d n ia  20. P a ź d z ie rn ik a  1879.

Streszczenie ważniejszych uchwał
z p o s i e d z e ń  Kom itetu c. k. Towarzystwa gospod. gal. 

za  m ie s ią c  s ie rp ie ń  i  w rz e s ie ń  1879 r.

XVI. Posiedzenie d ria  2. sierpnia 1879 r.
P rz e w o d n ic z ą c y  I . W ic e p re z e s  T o w a rz y s tw a  p a n  D  A b r a h a m o - 

w iez C z ło n k o w ie  K  u n ite tu  p p . P io t r  G ro ss , Z y g m u n t B o ja r s k i ,  l e -  
o d o r  K u lczy ck i, D r. T a d e u sz  P i ła t ,  D r. T a d e u sz  S k a łk o  w sk i, Z y g m u n t

S trusiew icz-w  m y fl uoh w a ły  X IV . R a d y  O g ó ln e j T o w a rz y s tw a  i  z g o ­
d n ie  do p ism a  O d d zia łó w  u c h w a lo n o  zw o ła ć  W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  
c z ł o n k ó w  T o w a rz y s tw a  w  czas ie  ta rg u  zb o żo w eg o  w e L w o m e  w y ­
zn acz o n o  sp ra w v  p rz e d m io te m  o b ra d  te g o ż  Z g ro m a  zem  y J • ■

2. M ia n o w an o  d e le g a te m  T o w a rz y s tw a  n a  “ '^ z y n a  o d o w y  
ta r g  zbo żo w y  w  W ie d n iu  W ic e p re z e s a  p a n a  B o le s ła w a  A u g u s ty -

n  ow i cza. o s ta n o w ień  X IV . R a d y  O g ó ln e j T o w a rz y s tw a  p o ­
zo s ta w io n o  re d a k e y ę  c z a so p ism a  „R o ln ik *  n a  r o k  je d e n  p . W ła d y s ła ­

w ow i T y n ie c k ie m u .^  d o d a tk o w o  od  m in is te r s tw a  ro ln ic tw a

su b w en cy i w  k w o c ie  1000 z łr . d la  in s t ru k to ra  u p ra w y  c h m ie lu
5 U ch w alo n o  p ro s ić  m in is te r s tw a  ro ln ic tw a  o su b w e n c y ę  

w  k w o c ie  100 z łr . p o z o s ta łą  z n ie d o sz łe j w y s ta w y  w S a m b o rz e  n a  
p rem io w an ie  o k azó w  w y sta w y  c h m ie lu  w c zas ie  ta rg u :z b o ż o w e g o  o d b y ć  
s ię  m a ia c e j . tu d z ie ż  o p rz y z n a n ie  7 m e d a li  s r e b r n y J i  i n d o w y  _

6 U ch w alo n o  o g ło s ić  w p ism a c h  p u b lic z n y c h  że K o m ite t T o w a ­
rz y s tw a  g o sp o d a rsk ie g o  g a lic y js k ie g o  z a k u p o w a c  J? ^ ^  r o z Pto 'l n l k e  
d la  o d p rz e d a ż y  ic h  h o d o w co m  b y d ła  z o p u s te m  301 i. o b / o  J  czas3e  
w y s ta w y  b y d ła  ró w n o c z e śn ie  z ta rg ie m  zbozow yra  o d oyo  £ j  „ j  i 
a  to  n a  w a ru n k a c h  j a k  la t  p o p rz e d n ic h . _ ■

7. U ch w alo n o  p ro s ić  p . Z y g m u n ta  b tru s ie w ic z a , a b y  ^ 3P“ j u10 
z p p . H e n ry k ie m  J a n k ą ,  E d w a rd e m  W e is sm a n e m  i Ł u k a sz e m  PrzoBlar- 
k iew io zem , tu d z ie ż  re fe re n te m  z b a d a ł  p ro g ra m  w y k ła d ó w  w ^ k ł a d z i e  
u p ra w y  i w y p ra w y  ln u  w  G ró d k u  i  sp ra w o z d a n ie  K o m ite to w i p .z e d

ło z y c  ^eoh^ w a lo n o  da(. K o m ite t;owi w y k o n a w c z e m u  k o n g re su  le - 
śn e g u  w W ie d n iu  n a  d ru k  sp ra w o z d a ń  k o n g re s u  k w o tę  aO z łr . z

duszów 9 T o w a rz y s tw a .^  Towarzyst p. A d am o w i P a ­

rn o w sk iem u  z a s i łe k  n a  k o sz ta  p o d ró ż y  do L ip s k n  w  k w o c ie  80 z łr
10. U d z ie lo n o  s e k re ta rz o w i T o w a rz y s tw a  u r lo p  d la  p o r a to w a ­

n ia  z d ro w ia  n a  m io siąc  je d e n .

X V II. Posiedzenie dnia 30. sierpnia 1879.
P rz e w o d n ic z ą c y  k s ią ż ę  A d am  S a p ie h a  p re z e s T o w a rz y s tw a . O b e ­

c n i :  I. w ic e p re z e s  T o w a rz y stw a  p .  D . A b ra h a m o w ic z  i  I I .  w ic e p re z e s  
T o w a rz y s tw a  p . B o le s ła w  A u g u s ty n o w ic z . C z ło n k o w ie  K o m ite tu  p p . 
P io t r  G ross. O tto n  H a u s n e r , Z y g m u n t S tru s ie w ic z

1. M ia n o w an o  k o m isy ę  do u ło ż e n ia  re g u la m in u  d la  se k c y .
W a ln e g o  Z g ro m a d z e n ia  cz ło n k ó w  T o w a rz y s tw a  i  u c h w a lo n o  z w o ła ć
W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  n a  d z ień  14. w rz e śn ia  b . r .

2. M ia n o w an o  k o m isy ę  do p r z e p ro w a d z e n ia  sp ra w y  k o n g re s u
ro ln ic z e g o  i p rz e d s ta w ie n ia  K o m ite to w i re fe re n tó w ,  ̂ o ry m  y  p o s .a  
w io n ę  p rz e z  K o m ite t p y ta n ia  n a  k o n g re s ie  t r a k to w a ć  s ię  m n ją c e p r z y -

dZ‘eUCD T k o m is y i  w y b ra n o  p p . P io t r a  G ro ssa , O tto n a  H a u s n e ra  i  Z y ­
g m u n ta  S tru s ie w ic z a . . . ___

P o s ie d z e n ie  to  w y łą c z n ie  do  sp ra w y  k o n g re su  ro ln ic z e g o  z w o -
ła n e m  b y ło .

X V III. Posiedzenie dnia 6. września 1879.
P rz e w o d n ic z y  k s . A dam  S a p ie h a  p re z e s  T o w a rz y s tw a . O b ecn i 

I .  w ic e p re z e s  p . D . A b rah am o w icz , I I .  w ic e p re z e s  p . B . A u g u s y n o -  
w icz. C z ło n k o w ie  K o m ite tu :  p p . P io t r  G ro ss , k « o d o r K u lc z y c k i
O tto n  H a u s n e r , Z y g m u n t B o ja r s k i,  D r. E m a n u e l R o iń s k i ,  D r. 
S k a łk o w sk i, Z y g m u n t S tru s ie w ic z . _ . ,

1. P o ru c z o n o  w y k ła d y  w  z a k ła d z ie  u p ra w y  i  w y p ra w y  
w  G ró d k u  aż  do u k o ń c z e n ia  k u rsu  p . R o m an o w i B a s tg e n o w i.

2. H a  w n io se k  k o m isy i m ia n o w a n e j do sp ra w y  k o n g re s u  r o l -

af a b y  T o w arz y stw o  g o sp o d a rs k ie  g a lic . z a c h o w a ło  so b ie  i n a d a l

b) wybyranoWed w ó ch  d e le g a tó w  T o w a rz y stw a  a  to  p re z e s a  k s ię c ia  
A d a m a  S a p ie h ę  i  w ic e p re z e s a  p . B . A u g u s ty n o w ic z a , k to  y  
u d a ć  się  m a ją  do W ie d n ia  d la  c a łe g o  p rz e p ro w a d z e n ia  te j  
sp ra w y  w  p o ro z u m ie n iu  z T ow . ro ln . w ie d e ń sk ie m  ; _

c) p o s ta n o w io n o , że  k o n fe re n e y a  w s tę p n a  m a  się  o d b y ć  ẑ  p o c z ą  - 
k io m  z e b ra n ia  s ię  R a d y  p a ń s tw a  a  w  d w a  ty g o d n ie  p o z m e j m a  
b y ć  zw o ła n y  k o n g re s  ro ln ic z y  ;



d) uchw alono, aby re fe ren c i py tań  p rzed łoży li K om ite tow i swe 
e la b o ra ty ;

e) uchw alono odnieść się do tych  Tow arzystw  ro ln iczych, k tó re  
d o tą d  n ie  n a d es ła ły  odpow iedzi, czy p rzy jm ą udzia ł w k o n ­
gresie  rolniczym  ;

f) m ianow ano re fe ren tam i do poszczególnych py tań  na  kongresie  
trak to w a ć  się  m ających;
Do p y tan ia  1. ("podatki) P . D r. B ilińskiego i D r. T adeusza P i­

ła ta , n a  k o re fe re n ta  p. K orn e la  K rzeczunow icza.
Do p y tan ia  2. (m inisterstw o ro ln ictw a) p. O ttona H au sn era  a  n a  

k o re fe re n ta  p. Z ygm unta S trusiew icza.
Do p y tan ia  3. (cło) pp. Dr. F e rd y n an d a  W ejg la  n a  k o re fe ren ta  

D r A rnolda R ap ap o rta  i A ug u sta  Scheilenberga.
Do p y tan ia  4. (zam knięcie g ran icy  d la  bydła) k s ię c ia  A dam a 

S a p ieh ę  i p. D. A braham ow icza.
Do p y tan ia  5. (bank  austro-w ęgiersk i) p. B olesław a A ugustyno­

w ic z a  i n a  k o re fe ren ta  p. P io tra  Grossa.
3. U chw alono osta teczn ie  p rogram  obrad  W alnego  Z grom adze­

n ia  T ow arzystw a gospodarsk iego  galic.

X IX . Posiedzenie dnia 12. września 1879 r.

przeznaczyło  kw otę7400 złr., n a  p rem iow anie  dokonanych ju ż  k u ltu r  
leśnych  n a  g run tach  p iasczystych z uw zględnieniem  szczególniej gmin, 
re sz tą  zaś 600 złr. na  p rem iow anie  zad rzew ien ia  p iasków  lotnych.

'  5. U chw alono rozpisać  k onkurs n a  dwa stypendya po 500 złr. 
k ażd e  i 80 złr. na  koszta podróży do szkoły  g łów nej k u ltu ry  ziem iań­
sk ie j na  O ddział leśny  w W iedniu .

X X I. Posiedzenie dnia 15. września 1879 r.
Przew odniczy ks. A dam  Sapieha p rezes Tow. O becni członko­

wie K o m ite tu : pp. P io tr  Gross, O tton H ausner, A lb in  R a jsk i, Dr. 
T adeusz Skałkow ski.

N a posiedzen iu  tern w yłącznie do spraw y kongresu  ro ln iczego  
zw ołanem  w s k u te k  lis tu  Dr. L eona  B ilińskiego o u d z ie len ie  m u w ska­
zów ek w jak im  duchu  i k ie ru n k u  przydzielony mu re fe ra t  o p o d a t­
k ach  m a być n ap isany , uchw alono przesłać  tem uż n as tęp u jące  w y­
ja śn ie n ia  :

1. K om ite t T ow arzystw a gosp. galic. u znaje , że ro ln ic tw o je s t  
zbyt przec iążone  p o datkam i, uw aża, że najlepszym  śrddkiem  zarad zen ia  
tem u, byłoby  w ynalezienie  sposobu śc iągan ia  podatków  od tych, k tó ­
rzy  w m onarch ii au stry ack ie j od obow iązku tego w tak  w ielk ie j liczb ie  
się  u suw ają .

1. U chw alono odpow iedzieć p. m in istrow i ro ln ic tw a  na  pism o 2. K om ite t uzn aje  kon ieczną  po trzebę z redukow an ia  kosztów
zaw iad am iające  o m ianow aniu  go przez N a jj. P an a . i p oboru  p odatków  tak  bezpośrednich  jak o  też pośredn ich , k tó re  to

2. U chw alono p rzed łożyć  W alnem u Z grom adzeniu  n ad es łan e  kosz ta  do 50%  zm niejszyć by się dały.
-----------  —1_ ;----- .„ i U dzielono  rów nież i inne żądane  przez D r. L eo n a  B ilińskiego

w yjaśnienia.

XXIL Posiedzenie dnia 22. września 1879 r.

w niosk i w spraw ie  kon g resu  roln iczego.
3. U chw alono odpow iedzieć O ddziałow i przem yskiem u, że

u rząd zen ie  w ystaw y k ra jo w ej w Przem yślu  w r. 1880 ze w zględu n a  
8. 7 s ta tu tu  w ystaw  je s t  niem ożliw e.

4. M ianow ano de leg atam i T ow arzystw a n a  obchód ju b ile u sz u  ;
K raszew skiego  w K rakow ie  pp. w iceprezesa  D. A braham ow icza, w ice-i Przew odniczący  ks. A dam  S ap ieha  p rezes Tow. O b ecn i: 1. w.
p rezesa  B olesław a A ugustynow icza i T eodora  K ulczyckiego, członka p rezea Tow. p. D. A braham ow icz. Członkow ie K o m ite tu : pp. Zygm. 
K om ite tu , k tó rzy  do K rak o w a w tym  celu udać  się zechcą. i  B o jarsk i, P io tr  G ross, O tton  H au sn er i D '\  T adeusz Skałkow ski.

5. U chw alono ponow ić odezwę do O ddziałów , że w tym  ro k u ; — ' j ,.,
z subw encyi m in iste ryalnej na  u rządzenie  kursów  w eterynary i przy 
znanej k o rzystać  jeszczo m ogą.

6. Przyznano  O ddziałow i bełzko-sokalsk iem u  zasiłek  w kwo-

' D i ,  1. i  yj I 1 V* I V O U )  w  *• -  "  . — ~  -

1. U chw alono w ezw ać w szystkie O ddziały gospodarsk ie , aby  
g raw am ina swe co do nadużyć niższych organów  skarbow ych w sp ra -

' w ie pędzen ia  gorzelni K om itetow i nadsyłały .
2. U chw alono p rosić  m in isterstw o ro ln ic tw a, aby n ied o sta jącą6 Przyznano  O ddziałow i be łzko-sokalsk iem u zasiłek  w k w o -  i 2 . U chw alono p rosie  m in isterstw o ro ln ic tw a, auy m eao sta jąo ą

cie 250 złr. z funduszów  n a  zakupno  b u h a jó w  przez m in isterstw o k w0tę  n a  stacye buhajów  subw encyonow anyck w roku  bieżącym  w ya- 
ro ln ic tw a przyznanych a  stacye buhajów  subw encyonow anych. ! Bygnow ało , przyczem  postanow iono, iż zgłoszenia o zakupno buhajów

7. P rzy ję to  do w iadom ości, iż W ydział k ra jow y  w yasygnow ał n a(j eszłe po te rm in ie  z pow odu zbyt szczupłychjfunduszów  subw encyi
kw otę 100 złr. n a  zakupno w ylęgarn i ryb.

8. P rz y ję to  do w iadom ości zaw iadom ien ie  m ag is tra tu , iż rep re- 
zen tacya  m iasta  L w ew a p rzyznała  zas iłek  n a  u rządzeu ie  ta rg u  zbożo­
wego w kw ocie 200 złr.

P o d n ie s io n ą  w p ism ach  przez p. E d w ard a  W eissm anna  kw estyę, 
k ied y  gorzeln ie ta k  zw ane ro ln icze rozpoczynać pędzen ie  m ogą, p rzy ­
dzielono referen tow i p. P io trow i G rossow i do zb ad an ia  i zdania spraw y 
K om itetow i.

N adto  zała tw iono  i inne  m niejszej w agi spraw y.

X X . Posiedzenie dnia 13. września 1879 r.
P rzew odniczy  ks. A dam  S ap ieha  p rezes Tow arzystw a. O b e c n i: 

I. w iceprezes p. D A braham ow icz i II . w iceprezes _ p. B. A ugustyno­
w icz. C złonkow ie K o m ite tu : pp. Zygm unt B o jarsk i, T eodor K ulczy­
ck i, D r. T adeusz Skałkow ski, Zygm unt Strusiew icz.

1. M ianow ano de legatam i K om ite tu  do zak u p n a  b u hajów  pp. 
D . A braham ow icza i K azim ierza  Pańkow skiego .

2. M ianow ano delegatem  K om ite tu  na otw arcie ta rg u  zbożo­
wego k sięc ia  p rezesa  Tow. a zas tępcą  p. D. A braham ow icza.

°  3. U chw alono odpow iedzieć księdzu  S to jałow skiem u w spraw ie
z ak ład an ia  k ó łek  ro ln iczych, iż pod z ie la jąc  w zasadzie zapatryw anie  
jeg o  K om ite t uw aża, iż zak ład an ie  podobnych kó łek  we w schodniej 
G alicy i ja k  na  teraz  je s t  jeszcze n ie  na  czasie.

4. U chw alono  p rzed łożyć  m in iste rs tw u  ro ln ic tw a  w nioski, aby 
z p rzyznanej n a  rok  b ieżący  subw encyi 1000 złr. na  zadrzew ienia,

nadeszłe  po te rm in ie  z pow odu zbyt szczupłychjfunduszów  subw encyi 
uw zględniane n ie  będą.

3. M ianow ano kom isyę do zbadan ia  rachunków  n a  lab o ra to - 
ryum  chem iczne w D ub lanach , z subw encyi k ra jo w ej w kwocie 6000 
złr. n a  cel ten  przyznanej.

4. U chw alono p ro s ić  pp. D. A braham ow icza i Dr. T adeusza 
P iła ta , aby zebraniem  m aterya łów  do spraw y kom asacyi g runtów  się 
za ję li, i dotyczące w nioski co do ustaw y o kom asacyi g runtów  K om i­
te tow i p rzedłożyli.

5. P ostanow iono  odnieść się do D yrekcyi głów nej T ow arzystw a 
k re d y t, ziem sk. w W arszaw ie  z p rośbą  o udzie len ie  m ate ry a łó w  do 
spraw y k red y tu  m elio racy jnego .

6. U chw alono zaw iadom ić w ybranych daw niej już re feren tów  
o przydzielonych im p y tan iach  na kongresie  rolniczym  trak to w ać  się 
m ajacych .

7. W  m yśl uchw ały  W alnego  Zgrom adzenia zaproszono p ra k ­
tycznych i obznajom ionyeh z kw estyam i ro ln ików  do poszczególuych 
p y tań  n a  ko n g resie  ro zb ie rać  się m ających , a m ianow icie do p y tan ia  
2. (m inistwo ro ln ic tw a) p. H ip o lita  B o c h d a n a ; do p y tan ia  3. (cło) p. 
br. Ja k ó b a  R o m a s z k a u a ; do p y tan ia  4. (zaniknięcie  g ran icy  d la bydła) 
p. h r. L eo n ard a  P in ińsk iego  ; do p y tan ia  5. (bank  austro -w ęgiersk i) 
H ubickiego K aro la.

N adto załatw iono  i inne kw estye do spraw y kon g resu  ro ln iczego  
się odnoszące.

N a d w e t e r y n a rz a  P i c h l e r ’a
nowo w ynalezione

M y d ł o  r o z m i ę k c z a j ą c e
(R esolvir-Seife)

goi k a ż d a  zew nętrzna w adliw ość i w yrzut skórny u  w szystkich dom ow ych zw ierząt, u su w a  w szelkie b łędy  użytkow e i
w ierzchow ych  i cugowych przez p roste  nam ydlan ie  i je s t  praw ie  tańsze  j a k  zw ykłe  m ydło  do p ra n ia . W yleczenie zadaw nionego okulaw ienia  
Uorl'zin bnsztnwflć m oże 3 centy. całkow ite  usun ięcie  w szelk ich  gruczołów , p ipaków  itp . m oże ‘/io cen tabędzie kosztow ać “ m oże 3 cen tf, całkow ite  usun ięcie  w szelk ich  gruczołów , p ipaków  itp  m oże V,0 cen ta  fin cen t

M ydło rozm ięk cza jące  dostać  m ożna w e  L w o w ie  W a p te c e  Z . R u c k e r a  1  W R z e s z o w ie  u  J .  S c ł ia i te r a ,  d ro g u isty  po bO cen t. 
po 1 zł. 30 ct. ; ro zsy łk a  n a  w szystkie stro n y . R ozprzedającym  odpow iedni rab a t. (d___________
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